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Proces Miieckl
Kraków, 7 l-iipoa

Stalin jest, cztrro ietkieoi mocmym, gdy 
potrafił rozgrom'ó całą ojKiBycyjną in
teligencję partyjną. Ale polityka jego 
jest słaba. Biegnie ona zygzakami, w 
któryoh każcia następna buja. jest za
przeczeniem i pnzokreśle: • :em piyprze- 
dniej. Polityka ta przedstawia najgor
sza w  świeci* kombinację fanatyzmu z 
oportunizmem. Można jej rozwój od 
dość dawna obserwować w dzloazmie 
polityki agrarnej i chłopskiej. Wczesną 
wiosną tego roku rorozerzyła się ona 
także na dziedzinę k osunikuw do inte- 
ligencrji zawodowej i do t. zw. „speców11.

W  jakim celni moźn&w ładcy kremliA- 
6cy rozDoctzęli w ogóle monstrualny 
proces doniecki, do tej pory -uje wiado
mo. Dziś, kiedy ogromna rozprawa są
dowa, która dała onoło 15.000 arkuszy 
samego protokółu, okazała, że proces 
ten opierał się t y lk o  na bardzo nie
zręcznej nrowokacj odr>owiedź na py
tanie, co miał ten proces naprawdę zna
czyć i do czego służyć, jest jasizcze tru
du .ejszą,, rlż  przed dwoma miesiącam’

Pewnego dnia G. P, U . podmoeło a- 
]*rm , że erężkd pnzamysl "owieok: jest 
celowo i systematycznie sabotowany 
przez „speców1* „inżynierów, W  szcze
gólności Donieckie Zaelębie wegl iwe 
jest przedmiotem tego sabotażu. Po- 
w.eszono sprawę odrazu nr najwięk
szym dzwonie. Prasa eow edka aczęła 
pisać sążniste artykuły o mebezjpiecajó-- 
etwach, jakie grożą rzekomo sówiealdej 
federacji ze strony zdradzieckich spe
ców, krtóray spnzyisięgli się nietylko z 
dawnymi właścicielami kopalń lecz na
wet ze sztabami gemeralnear i, przede- 
wszystkim polskim i franc-mdcim, i ce
lowo nasączą kopalnie sabotują produ
kcję węgla, aby przyśpieszyć ekono
miczny a więc i polityczny upadek sy
stemu sowieckiego i aby na wypadek 
wojny uczynić sowiety bezbromr.em’. 
Robotnicy zaczęli urządzać zgromadza
nia i uchwalać mordercze rezolucje 
przeciw zdradzieckie; inteligencji tech

nicznej. Sfery oficjalne rzuciły -wprost 
hasło, że obowiązkiem robotników jest 
pilnować inżynierów, aby nie dopusz
czali się zdrady. Można sobie wyobra
zić, jaki skntpk miało to hasło dla toku 
produkcji przemysłowej, kiedy naj
ciemniejszy robotnik uzyskiwał prawo 
badania każdego rozkazu inżyniera z 
punktu wierzenia, czy nie prowadzi on 
do niszczenia przemysłu sowieckiego...

Przeprowadzono mnóstwo areszto
wań, jak zawsze, z ogromną bezwzglę
dnością. Pooiresztowamo nawet inżynie
rów i monterów memieekich, którzy od 
kilku tygodni zaledwie baiwih w Rosji 
przy moniowaruu zakupionych w7 fa
brykach niemieckich maszyn. Narażo
no się na bardzo ciężkie przesilenie w 
stosunkach z Beilinem. Musiano potem 
wycofać się z szeregu oskaiżeń, ale o- 
uzyw"ścde chybionej afery politycznej 
nie zaniechano. Przeciwnie zirobionu o- 
gromn-v proces przed specjalnym trybu
nałem w największej sal Moskwy. ’a.k 
gdyby chciano przed oczyma całego 
świata zademonstrować zarówno swoją 
onengję- jak wysoki poz‘om swojej kul
tury ptrawniiizo-sądnwej.

Tvm czasem dwumiesięczny proce? 
wywołał wrażenie wręcz przeciwne. —  
brzokonał on nawet wątpiących dotąd, 
że sow ety zamiast przybliżać się pod 
względem pojęć prawnych do Europy, 
oddalają się od niej coraz bard hej. że 
justycja bolszewicka jest karykaturą 
nowoczesnego sądu i nowoczesnego 
procesu. Oskarżenie hvło całkowicie 
lekkomyślne. Oparte wylaciaire na ze
znaniach prow oka torów, którzy dla nie- 
Txxzmki siedzieli .na ławie oskarżonych 
razem ze swemi ofiarami i do końca ro- 
b  Ja skruszonych i zeznających szczerą 
prawdę grzeszników. Dość powiedzieć, 
że trybunał nie dopuścił ani jednego 
niezawisłego od policji świadka, któ
rych cały legj-on proponowała obrona. 
Generalny zaś prokurator Krylonko po
suwał swą ndeprzyzwToitość do tego, że 
w czaiaie zeznań >a samej rozprawie 
podpowiadał po prostu odpowiedzi nie

dość starannie przygotowanym świad
kom dowodowym.

Szczytem wszystkiego była metoda, 
jaką prokurator zastosował w swoich 
wywodach końcowych. Powołał się on 
wyraźnie na własną swoją proielarjac- 
ko-rewolucyjmą intuicję, stawiając ją  
wyżej rJż wszystkie objekiywme dowo
dy. Operując doktryną niabrjakz-mu 
tz,lejowego i metodą t„ zw. „dialektyki 
hl-storTOznei“, p. Krylenko dowodził. że 
oskarżeni przez niego inżynierowie, je 
żeli nawet nie popełnili zarzucanych im 
czynów, to byliby j °  popełnili w przy
szłości, ponieważ psychicznie należą do 
klasy bm-żuazyjnej, ponAważ rie wy
zbyli się psycnoiogji dawnych właści
cieli i panów, ponieważ nienawidzą u- 
stroju bolszewickiego. Oskarżano yięc 
podsądmycli nie za ich przeszłość, jakkel 
wiek siię w niej z największą Ijczjwzglę
dnością grzebano, ale za ich przyszłość, 
którą uzbrojony w swoją mądirość dia
lektyczną ikry lenko widział jasno i 
Aazawodmłe.

Rezultatem takiego procesu jest jede
naście wyroków śmierci. Można powio- 
jdziieć, że wyrok jest nawet łagodny, bo 
przy takiej procedurze i przy tak  om 
pojmowania prawa i sądu można prze
cież każdego skazać na śmierć jeżeli aie 
z a to, co zrobił już, co w każdym razie 
za to. co może zrobić w przyszłości. —  
Wśród skazanych na śmierć znajdują 
się najtężii inżynierowie z górniczego 
przemybłu rosyjskiego. Należy tr zna
komity organiizaitoT inżynier Kuźnia i 
stary siedimleiesięciolekni blisko Rabi- 
rowicz, jeden z twórców przemysłu wę 
glowego w Rosji.

Moralno polityczny efekt procesu 
jest dii a systemu bolszewickiego fatalny 
zarowno wewnątrz jak zewnątrz Rosji. 
Przedewszystldem spotęgował on nie- 
kairmość rzesz robotnicsych względem 
kierown: ków technicznych. Jeżeli byle

palacz ma p ra w o  a nawet obowiązek 
pilnować generalnego dyrektora czy 
sabotuj( on fabryki lub kopalnie, to ła
two sobie wyobrazić jak  wyglądać mu
si w takich wairur kach karność i wy- 
datność pracy. Cała inteligencja zawo
dowa, która w znacznej swej części juz 
szczeize była pogodziła się z systemem 
i pracowała sumiennie, dostała obu
chem w głowę. Przekonano ją  że jest 
tylko tolerowana ,jako zlo konieczne, z 
którom kremlińscy możnowładcysą go
towi w każdej enwiib zrobić swój okru
tny porządek. Na tok produkcji i ży
cia gospodarczego wogóle ta^ie prze
świadczenie, panujące w sferach tech
nicznie kierujących, musi wywierać jak 
najgorsze skutki. Zabija inicjatywę, po
głębia „eżeli nie wręcz nienawiść to w 
każdym razie apatję.

W  stosunku do zagranicy system so
wiecki został skompromitowany tym 
procesem doszczętnie. Rozwiał bowiem 
do reszty złudzenia, że możliwe .,est 
współdziałanie z nim, udzielania mu 
kredytów, wysyiarie sw7oich sił tech
nicznych Która z wielkich fabryk eu
ropejskich zaryzykuje dzisiaj udziele
nie kredytów i wysłanie swoich inży
nierów do Rosji po tem, oo stało się z 
inżynierami potężnej A. E. G. i kilku 
innych wielkich fabryk niemieckich.

Donn szczając do rozdmuchania całej 
afery i do takiego procesu, Stalin swe
mu własnemu systemowi zadał cios cięż
ki. Dowiódł on ra<z jeszcze, że nie jest 
Leninem, że jego żelazna energia i po
tężna wola nip kierowane dostatecznie 
oświeconym r >zumem, przynoszą syste
mowi sakodę a nie pożytek. Przetz pro
ces doniecki sowiety oddaliły się od 
Europy jeszcze bardziej. Przerwały! 
różne ważne dla siebie nici i związki. —  
Prędzej ozy później odczują skutki te
go błędu.

.iru L F iM sii t r a m  ra ra i arzcz U
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 7 lipca. Prezydent Rzplitej p-zy- 
jął na pożegnalne; wizycie manu. Pilsn oskie
go oraz wyjeżdżającego na urlop .premjera, 
prof. Bartla. W diniu dzisiejszym opuszcza 
Prezydent Mościcki Warszawę, udaiąc się do

SDaJy. gdzie w  swojej rezydencji będzie po
dejmował członków korpusu dyplomatycz
nego.

Lwów 7 l-ipca. W czora5 między godiz. 9— 10 
rano jrrzejecitał przez Lwów Marszalek Ptf-

B0M AN TYL .

Z tej czy tamtej strony!
Dialog n :ercenicxny.

fPokój obszerny; na środku szerdkio loże, 
głową do ściany zwrócone. Na łóżku < hory 
mężezyzna około lai 50 —  oparty na stosi- 
pod-liszek prawie siedzi. P rzy łóżku, na fotelu 
skórzanymi, wygodnym, zwrócona, uwarzą do 
chorego —  Siostra Miłosierdzia, rotąc-a jaką5 
szydełkową robotę. —  Story przysłonięte. Pół
mrok oświetla lampka elekuryczna. na stoliku 

obdk łóżka).

C h ó r y  Siostra często podejmuje się obo
w iązków pielęgnowania chorych.

S i o s t r a  Tak, to nasze aanaintC i  pod
stawa kongregacji.

C h o r y :  Siostra juiż ctzęsto przymykała 
gasnące oczy...

S i o s t r a :  I to się zdarza, wszakzesmy 
śmiertelni wszyscy.

C h o r y :  Siostra głęboko wierząca, nie
wątpliw ie, w ierzy i  w  życie pozagrobowe.

S i o s t r a :  Jakżeby można inaczej prze
cież mamy duszę nieśmiertelną...

C h o r y :  Tak, tak, zapewne Ale jak się to 
dzieje, że dusze bezcielesne, niematerialne, 
cierpią męki i w  czyścu i  w  piekle? Nie za
stanawiała się Siosrra uad tem?

S i o s t r a :  Przyznam się, że nie.
C h o r y :  A  przecież to przychodzi na myśl, 

dręczy brakiem rozwiązania, zwłaszcza kie
dy się stoi niż na progu.

S i o s t r a :  Proszę tak nie mówić. ] *ta nie

no temu, edro^ ie jeszcze W T óci. O właśnie 
dochodzi godzina —  proszę wziąć proszek. —  
(Wsl&je, przyrządza proszek i  po podaniu 
choremiu, anowu siada).

C h o r y :  Soistra już dawno w  zakonie?
S i o s t r a :  Już lat ośmnaście.
C h o r y :  A  przedtem?
S i o s t r a -  Byłam w  domu rodziców.
C h o r y :  Tymczasem coś -zaszło.... Niech 

mi Siostra wybaczy że o to pytam, to nie z 
n-iegrzcznej ciekawości, ale Siostro, ja przesze
dłem wiele w  zyci-u i umiem patrzeć na dolę i 
niedolę bliźnich właściwemi oczyma.

S i o s t r a :  Tak, doznałam wielkiego zawo
dni i  zniechęciłam się do świata.

C i ho Ty :  Jakież to ipoświęcen; 3, koić cier
pienia chorych, jaka c.erpliwość znosić ka 
prysy i  słuchać Kików, To się człowii k staje 
aniołom. Siost-ro, dni moje, a może i godziny 
policzone. Co się re mną potem stanie?

S i o s t r a :  Rehgja uczy, _ że wyrok Boży 
skazuje albo n-a oczyszczę me się w  czyścu, 
albo jeżeli diusza potepaona —  idzie do pie
kła.

C h o r y :  Gdale to jest?
S i o s t r a :  Tego nikt nie wie. Gdzieś we 

wszechświecie...
C h o r y :  A  czy Siostra i-daje eonie z tego 

sprawę co to jest wszechświat! Przecież to 
mibamly milijardow różnych słońc, planet, 
gwiazd —  czy jak je tam nazwać, a na każ- 
dem z tyc-h ciał niebieskeh mogą żyć istot; 
do nas podobne, a-l-bo doskonalsze, albo mniej 
doskonałe, a  wszystkem i zajmuje się Pan 
Bóg. zarówno. Jeźe-li dla ludzi naszej planety 
■znalazł miejsca na niebo, czyśc cc i piekło, 
to musiał to uczynić i dla innych, a wtedy

brakłoby mu planet we wszechświecie. Bo 
dlaczegóż miałby się zajmować tylko nami?

S i o s t r a :  Myśmy jego dziećmi, więc się 
nam. opiekuje.

C h o r y :  Tak, tak, ale on nam dał rozuim i 
wolną wolę, więc możemy się niemi, kiero
wać, bez ciągłej opieki tej Istoty Najwyższej. 
W ięc Siostra nie zdaje sohie sorawy z tego, 
gdzie to mieści się niebc, czyściec i piekło?

S i o s t r a :  Dlaczego Pa-n obrał ten temat 
rozmowy? Możemy mówić o czern innem...

C h o r y :  Myślałem, że mię Sostra objaśni 
i wątpliwości usunie —  Kiedym czytał Danta, 
który umieścił piekło gdzieś we wnętrzu zie
mi i dał mu postać lejka, zwężającego się ku 
d-ołowi, pierwszy raz przyszło mi na myśl, że 
to fantazja poetycka i że wrogów ojczyzny 
swojej mógł w  tem piekle pomieścić, ale t ię- 
eeij ludzi tamby się nie zmieściło. Bo ego 
ludzie 10 nie dusze bezcielesne, ale 'udzie z 
krwi i kości. I znow-u stajemy przed tą' z? - 
ga-dką, że cierpieć mogę tylko organizmy fi
zyczne, nie dusze...

S i o s t r a :  Gdziekolwiek tc ie-st i iakkolwitk 
to jest Kościół nam w  to w ierzyć nakazuje, 
więc wierzymy.

C h o r y :  A  czy Siostra sąd’ " żeby to się 
sprzeciwiało nauce Kościoła, gdybyśmy przy
jęli, że w  nas samych jest niebo, czyściec 
i piekło?

S i o s t r a :  Jakżeby to było możliwe?
C h o r y  Przecież my, Siostro, w  większo

ści wypadków sami sobie stwarzamy niebo 
lub jęczymy w  czyścu, albo się smażymy w 
pi-ekle. Nie wierzą temu ,udzie, którzy wid®* 
przyczynę niepowodzenia Łub powodzenia nie

w  sobie, aie poza sobą. Wszak to tak wygo
dnie być zawsze niewinnym, albo w  osta
teczności zwalać na Boga. „Tak się P. Bogu 
podobało11. —  Kto jest uczciwszy, czy ten, 
który siebie czyni odpowiedzialnym za swoje 
czyny, czy ten, kto nawet łajdactwo swoje 
przypisuje Istocie Najwyższej?

S i o s t r a :  Znowu weszliśmy w  jakieś teo
logiczne zagadr ie-nia. A ja prosiłam...

C h o r y  Nie, Siostro, to nie teologia —  to 
zasada życia : bytu. Aby udowodnić Siostro, 
że tak jest, muszę sięgnąć po księgę własnego 
życia.

Byłem młodym koncyjentem adwokackim, 
kiedy na drodze mego życia stanęła kobieta. 
Nie kobieta —  to było dziewczę, prawie 
dziecko, oodarzone prócz piękności niezwy
kłym wdziękiem, prostotą i radością życia. 
Od tej chw ili stała się seraa mego panią, była 
niebem i piekłem. Ponieważ dopiero za dwa 
lata mogłem zostać samodzielnym adwokatprri, 
a ona była bardzo młoda, przeżyliśmy dwa 
lana narzeczeń-stwa jak jeden sen czarowny. 
Jeżdiziłem na wieś do niej, jeżeli nie mogłem 
częściej, to na Aażdą niedzielę, czytaliśmy, a 
kiedym w  ogmd-zie urządził tenni-sa, graliśmy 
zapamiętale po parę godzin. To znowu pływali
śmy łódką po niewielkim, ale bezpiecznym 
sławie N :e gardziliśmy i Drzejażdżką kon-ną, 
lubo matka niechętnie na to zezwalała. Dni 
nam schoaziły jak godziny, jak minuty I 
szczęście rosło z dniem każdym... Co to —  
Siostra płacze?

S i o s t r a -  To nic. to niestety ożyły wspo
mnienia

'Ciąg daiszy nastąpi).
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sndski, w drodze z Warszawy do Rumunii 
Wobec ścisłego incognito zaniedhano oficjal
nych powitań. Na dworzec przybyli delegaci 
Związku strzeleckiego i innych wojskowych 
organizacyi, pragnąc ujrzeć i powitać uko
chanego Wodza.

Marszalek jechał zwyczajnym pociągiem 
pośpiesznym w  wagonie salonowym., na któ
rym widniał napie: ,yzajęty“ . Tym samym po
ciągiem jechał gen. Le Rond. Po półgodzin- 
nem zatrzymaniu się na dworca, mszył po
ciąg w  drogę do Rumunji.

Rzad oolsłfi odrzuca M M  projell irahtatu.
Kowno, 7 Jiiipca. (PAT) Na dzisiejszem po- 

enedizeniiu komii-su do spraw Iwzp Loże ństiwa 
i rozrachunków przewodniczący delegacji 
polskiej Hołówko, oświadczył, że rząd polski 
doręczy w najbliższych daliach posłowi , li
tewskiemu w  Berlinie odpowiedź na notę li- 
tewską na litewski projekt traktatu. W  odpo
w iedzi tej rząd polsk/i zakomunikuje, że pro
jekt litewski jest niemożliwy do przyjęcia 
i sprzeciwia się zaleceniom Rady Ligi Naro- 
dńw, a równoeześniie godzi w niezależność 
terytorialną Rzljtej Polskiej-

Wctbec powyższego, ipnzewodniiazący dele
gacji polis&iitej, Holówiko, zaproponował dele
gacji litewskiej kontynuowanie prac w  komisji 
bezpieczeństwa i odszkodowań na płaszczy
źnie rezolucji grudniowej Rady Ligi Narodów, 
ora,z w  mamach, nakreślonych pnzuz konfe
rencję królewiecką. P. Holówiko zapropono
w ał dalej, aby strona litewska przystąpiła do 
realnego paktu o nieagresji, albo też podjęła 
dyskusję nad projektem, szukając w  ten spo
sób kompromisowego wyjścia.

'W odpowiedzi na powyższą propozycję 
przewodniczącego polskiego, przewodniczący 
delegacji litewskiej Balntis, podkreślił zasa
dnicze różnice, zachodzące między stanowi
skiem obu rokujących stron i równocześnie 
obiecał udzielić ostatecznej odpowiedzi na 
pozycje p. Hołówka o decyzji swego rządn.

Decyzje te Bailnfcis ziakarauniiikuije delegacji 
polskiej w sobotę, wobec czego postanowiono 
odbyć następne plenarne posiedzenie komisji 
do spraw bezpieczeństwa i odszkodowań 
w  sobotę o godz. 4 po południu.

 o------
Kowno, 7 lapca (PAT ). Tutejsza prasa dono

si, że w  ciągu przyszłego tygodnia powróci 
do Kowna z Warszawy delegacja litewska do 
komisji polsko-litewskiej do spraw komunika
cyjnych, ekonomicznych i tranzytowych. W e
dług doniesień „Lietuvos Aidas" w  -trakcie ro
kowań warszawskich zarysowała się rozbież
ność zdań, tak, że należy przypuszczać, że 
komisja z trudem zdoła tę rozbieżność prze
zwyciężyć.

Uratowanie Lundborga.
(Telegram  własny „N . R eform y").

Rokowania handlowe polsko-niemieckie
zostaną wznowione?

Berlin, 7 lipca (FAT). „Vossache Zg.“ przy
nosi w  dzisiejszym numerze obszerną notat
kę p. Ł „W znowienie rokowań handlowych 
z  Polską", w  której wyraża przekonanie, że 
W związku z ostatniem ukonstytuowaniem się 
rządu niemieckiego rokowania handlowe pol

sko-niemieckie zostaną na nowo podjęte. Po
seł niemiecki w  Warszawie Rauscher bawi o- 
becnie w  Borlinie, aby odbyć z rządem Rze
szy konferencję w  prawie dalszego toku ro
kowań handlowych polsko-niemieckich.

 n-----

Konwencja w sprawie osunięcia zakazów
p r z e w o z u  i  w y w o z u .

( Telegram iskrowy „N . Reform y” ).

Genewa, 7 lipca. Dyplomatyczna konferen
cja handlowa, zwołana w  sprawie zniesienia 
zakazów przywozu i wywozu powzięła w  pią
tek następującą uchwałę: *

Celem wejścia w  życie konwencji w spra
wie usunięcia zakazów przywozu i wywozu 
potrzebna jest ratyfikacja przez ośmnaście 
państw, łniędzy łctóremir n ro i się' znajdować 
Polska, Niemcy, Ausbrja, Rumunja; Francja, 
Węgry, Anglja, W łochy, Japonja, Jugosławja, 
Szwajcarja, Czechosłowacja, Ameryka i Tur

cja. Ratyfikacja przez te państwa musi na
stąpić do dnia 30 września 1929, zaś konwen
cja wejdzie w  życie z dniem 1 styoznia 1930.
Zakazy me uznane w  artykule 6, muszą w y 
gasnąć dnia 30 czerwca 1930.

Gdyby Stany Zjednoczone nie mogły kon
wencji ratyfikować ze względu na szczególne 
powożenie polityczne, mimo to konwencja'1 o.-: 
trzyma moc obwiązującą, gdy zostanie ratyfi
kowana przez wszystkie państwa, uczestni
czące w  konferencji.

Sztokholm, 7 lipca. Tutejsze ministerstwo 
obrony krajowej otrzymało wczoraj telegram 
od kpt. Tornberga ze Szpi-tzbergu, nadany o 
g. 8 rano z parowca „Quest“ , opewający:

„Lundborg uratowany".
Wkrótce potem żona Lundborga otrzymała 

od męża telegram, nadany również na parow
cu „Quest“ , a donoszący o swem uratowaniu.

Lundborga wyratował porucznik Schyberg, 
który towarzyszył mu w  lotach wyw iadow
czych przy poszukiwaniu Nabitego. Szczegó
łów uratowania niema jeszcze. Prawdopodo
bnie Schyberg podjął wyprawę małym samo
lotem Motha i  zdołał wylądować i zabrać 
Lundberga.

( Telegram iskrowy „N. Reform y” ).

Sztokholm, 7 lipca. Lundborg po uratowa
niu, znajduje się w  drodze do Szwecji.

Porucznik Schyberg po pomyślnej wyprawie 
do grupy Viglieri miał wystartować tam po
nownie. aby zabrać innych rozbitków.

Sztokholm, 7 lipca (PAT). Dotychczas nie 
otrzymano jeszcze bliższych wiadomości o 
szczegółach akcji ratunkowej kap. Lundborga 
oraz o prowadzonych dalszych poszukiwa
niach. Dotąd nadszedł tylko telegram od kie
rownika ekspedycji szwedzkiej, oraz krótka 
depesza do pani Lundborg, zawiadamiająca o 
próbach czynionych przez lotnika szwedzkie
go Schyberga na małym aeroplanie Moth. Na
we w  Kingsbay szczegóły, dotyczące ekspe
dycji są dotychczas nieznane. Decyzja rato
wania Lundborga jako pierwszego z  grupy 
Viglieri powziętą została prawdopodobnie dla
tego, iż współdziałanie jego w  dalszej akcji 
ratunkowej może mieć wielkie znaczenie. Pra
wdopodobne jest, iż dalszą akcję ratunkową 
musiano odłożyć do nocy, gdyż w  ciągu dnia 
lód jest zanadto miękki, aby lądowanie mo

gło się odbyć pomyślnie.
Następna próba lądowania w  pobliżu grupy 

Yiglieritego powierzona zostanie zapewne 
znów LundborgowL Będzie to już 4-ta próba 
tego rodzaju podejmowana przez lotnictwo 
szwedzkie.

Lo tn ih  D a b a s zh in  c d n a ia zt sic 
po 5-clu dolacto.

Ryga, 7 lipca. Tam. Ag. Tel. donosi, że wa 
czwartek o g. 10-tej rano lotnik Babuazkia, 
który pięć dni temu wyruszył z „Małygina" 
na poszukiwanie rozbitków, wrócił na pokład 
okrętu.

Samolot jego w alczył z silnymi wiatramj 
i  musiał wylądować na lodach, jednaikie lot
nik zdołał powrócić. Babuszkiin i jego pomoc
nicy mają się dobrze.

Lodowiec roztrzaskał śrubę okrętowy 
„Krassina**.

(Telegram  iskrowy „N. Reform y” ).

Oslo. 7 lipca. Wedle doniesień z Kingsbay 
łamacz lodow „Krassin" jest dalej zamknięty 
blokami lodowymi i nie może się poruszyć. 
Nadto lodowiec roztrzaskał śrubę okrętową 
„Krassina", wobec czego jest wykluczone, aby 
mógł przedrzeć się przez pola lodowe dalej 
na północ od przylądku Smitha.

Ataki prasy na Nobiiego.
Praga, 7 lipca (PAT). Większość prasy cze

chosłowackiej prasa niemiecka bez wyjątku 
w ostry sposób atakuje lot biegunowy gen. 
Nobile, zarzucając mu Ignorancję i lekkomyśl
ność oraz przypisując jego wyprawie znacze
nie czysto propagandystyczne.

Program polityczny angielskiej Partii Pracy.
(Te legram  iskrowy „N . Reform y” ).

Londyn, 7 lipca. Angielska partja pracy o- 
głosiła w  broszurze swój program polityczny. 
Partja uzasadnia żądanie objęcia władzy ko
niecznością wprowadzenia nowego porządku
społecznego i natychmiastowego usunięcia 
nędzy w  kraju. Następują dalej żądania w  
sprawie prawodawstwa przemysłowego, una
rodowienia własności rolnej d przemysłu, oraz 
rozbudowy uirza.dizeń społecznych i wycho
wania. W  programie finansowym widnieje 
między inmemi wprowadzenie dodatkowego o- 
podatkowan.ia dochodów ponad 500 funitów 
rocznie, podwyższenie podatku od spadków i 
własności rolnej, wreszcie stałe ograniczanie 
wydaitków na zbrojenia.

Omawiając program Partji Pracy, oświad
cza „Tim es", że program ten nie zawiera nic

nowego. Jak pobieżny rzut oka na program po
daje powody, dlaczego Partja Pracy odmawia 
przyjęcia rozwiązania niezależnego socjali
zmu naszych czasów. Żądania Partji Pracy 
w iążą się z zastrzeżeniami, a nawet żądanie 
natychmiastowego wprowadzenia ośmiogo
dzinnego dnia pracy w  przemyśle węglowym 
jest związane z zastrzeżeniem równoczesne) 
poprawy położenia górników zagranicą. T y l
ko pod względem finansowym program ma 
znaczenie.

,..Daily Telegrach“  określa program jako 
godną podziwu pracę, jeżeli się go rozpatruje 
jako linfe wytyczne przyszłych wyborów. W
żądaniach finansowych można program ten 
krytykować.

Prezyden t R zoitej na zlocie harcerek.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 7 lipca. Prezydent Rzpliitej uda
je się w  poniedziałek o godzinie 9 ramo do 
Wyżkowa, celem wzięcia udziału w  uroczy
stości wszechpolskiego zlotu harcerek. Prezy
dentowi Rzplitej towarzyszyć będzie korpus 
dyplomatyczny oraz przedstawiciele rządu.

Konfiskata „Siowa Pomorskiego"
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 7 lipca. Numer „Słowa Pomor
skiego" z piątku popołudnia został skonfisko
wany z powodu zamieszczenia artykułu p. t. 
„Jak zmienić Sejm". W  artykule tym „Słowo 
Pomorskie", omawiając zarzuty, czynione 
■naszym ciałom parlamentarnym, zastanawia 
się nad metodami, któreby doprowadziły do 
uzdrowienia Sejmu. Poprawa ta wmma się za
cząć od polepszenia ordynacji wyborczej.

Czy matury obce sa u/ Polsce ważne?
Warszawa, 6 lipca. (Bs) Najwyższy Trybunał 

Administracyjny rozpatrywał zasadniczą sprawę o 
uznania obcej matury Adama Radziwinowiora,
który ukończy! gimnazjum w roku 1918 w Bernan- 
Ie, na terenie dawnej Rosii W Polsce wstąpi! on 
na wydział prawny uniwersytetu lubelskiego, 
gdzie przyjęto sto warunkowo do czasu rozstrzy
gnięcia przez ministerstwo sprawy, czy maturę w 
gimnazjum w Bernaule iest ważna tak, jak świa
dectwo dojrzałości polskich szkól średnich. Mini
sterstwo nakazało Radziwinowiozowi zdać egzamin

z języka polskiego i htstorji polskiej. Radziwino- 
wicz nie poddał się zarządzeniu i zaskarżył je do 
Najwyższeoo Trybunału Administracyjnego. Trybu
nat wyjaśnił, że do szkól akademickich wyższych 
mogą być przyjmowane osoby, które ukończyły 
szkoły średnie, nawet obce, uznane przez mini
sterstwo za równoważne z polskiemi. W  każdym 
poszczególnym wypadku ministerstwo ma swobo
dę decydowania, a nakazanie dodatkowych egza
minów należy uważać jako nie uznanie matury 
Radziw inowioza za równoważno) za świadectwa
mi szkół polskich.

Zakończenie obrad zjazdu 
Unji Stow. L ig i Narodów.
Haga, 7 lipca (PAT). Wczoraj nastąpiło za

kończenie obrad zjazdu międzynarodowego 
nnji stowarzyszeń Ligi Narodów. W  czasie 
ostatniego posiedzenia członek delegacji nie
mieckiej łirr. Bernsdorf wygi >sil przemówienie 
pochwalne na cześć prezesa Dembińskiego 
za jego przewodnictwo pełne takto, godności i 
bezstronności, pmzyc.zeir. podkreślił, że najważ
niejszą rolę w obradach odegrała delegacja 
polska.

Belgia przeciw pretensjom 
Niemiec.

(Telegram  wl. „N ow ej Reformy” ).

Bruksela, 6 lipca. (HI )  W  parlamencie bel
gijskim wygłosił dziś minister spraw zagrani
cznych Hymana obszerne przemówienie, po

święcone problemom polityki międzynarodo
wej. W pierwszym rzędzie minister omówił 
bardzo obszernie nową polityczną ofenzywę 
Niemiec w sprawie Nadrenji, stwierdzając, że 
ostatnie wywody niemieckiego kanclerza w  tej 
sprawie nie zawierają żadnych praktycznych 
sposobów rozwiązania. W  najistotniejszym in
teresie państwa i  narodu belgijskiego leży o- 
brona pretensyj odszkodowawczych f uzyska
nie wystarczającego zabezpieczenia. Cały bu
dżet belgijski oparty jest bowiem na wpły
wach reparacyjnych, które jednak w  żadnym 
stopniu nie odpowiadają tym wielkim szko
dom, jakie Belgji wyrządziła wojna i najazd 
niemiecki.

Natstępiife Hymans wspomniał w, bardzo 
serdecznych słowach o wizycie ministrów Za
leskiego i Benesza w Brukseli. Wymiana my
śli z tymi mężami stanu upoważnia do prze
konania o wspólnym interesie tych państw w 
utrzymaniu pokoju europejskiego. W  końcu 
wspomniał o nocie Kelloga, wyrażając nadzie
ję, że już w  najbliższych dniach wielkie dzie
ło pokoju, jakiem jest potępienie wojny, zo
stanie urzeczywistnione.

W dyskusji przemawiał, jako pierwszy 
przedstawiciel socjalistów, były min. spraw 
zagranicznych Vanderyelde, który w jeszcze 
ostrzejszych słowach dał należytą odprawę 
odprawę pretensjom niemieckim, stwierdza
jąc, że Niemcy przyznały się w traktacie wer
salskim do wyrządzenia wielkiej krzywdy Bel
gji, i obecnie nadarza się odpowiednia sposo
bność, aby przyznanie to zostało jeszcze raz 
przez Niemcy potwierdzone. Okupacja Nadre
nji oparta jest na traktacie wersalskim i dla
tego Niemcy nie mają prawa, powołując się na 
ten traktat, żądać wcześniejszej ewakuacji. 
O ileby Niemcy myśleli kiedyś o jakiejś awan
turze zbrojnej, to właśnie w r. 1935, w któ
rym upływa termin okupacji, mogliby czuć się 
mniej skrępowani. Przemawia to zatem za 
dalszem utrzymaniem okupacji.

Wkońcu Vandervelde oświadczył, że mię
dzy Belgją i Francją istnieje ta różnica, iż pod
czas, kiedy Francja wyszła z wojny zwycię
sko, to Belgja padła ofiarą najazdu.

W  czasie swej ostatniej podróży do Niemiec 
Vajidervelde miał możność stwierdzenia, że ta 
różnica nastrojów panująca we Francji i Bel
gji jest przez Niemcy dobrze rozumiana.

Po przemówieniu Vanderveldego jego przy
jaciele składali mu serdeczne gratulacje.

Francus&o-portusalskf 
traktat przyjaźni.

(Telegram  własny „N. Reform y” ).

Paryż, 6 lipca. (HI) - Minister spraw zagranicz
nych Biiand i pose! portugalski w Paryżu, podpi
sali dziś traktat rozjemczy 1 przyjaźni między 
Francją i Portugalją. Traktat przewiduje regulowa
nie wszelkich konfliktów za pośrednictwem spe
cjalnego komitetu pojednawczego. O ileby komitet 
ten zawiódł, wówczas sprawa sporna ma iść przed 
trybunał rozpemciy w Hadze.

 U-------

„C ze rw o n y  d zie ń "  w  P ra d ze .
Praga 7 lipca (PAT ). Zapowiedziany na 

wczoraj przez komunistów t. zw. czerwony 
dzień zakazany przez policję minął znpetnie 
spokojnie. Kilku komunistów, którzy starali 
się wywołać awantury policja zaaresztowała. 
Podobne wiadomości nadeszły z Koszyc, gdzie 
również komuniści przygotowywali awan
tury.

Nabożeństwo dziękczynne 
przy grobie Sun-Yat-Sena.

(Telegram  iskrowy „N . Reform y” ).

Londyn, 7 liiipca. Wedle wiadomości z Pe* 
fcimiu, odbyło się w  piątek przy grobie Sun-Yat- 
Sena uroczyste nabożeństwo dziękczynne za 
zwycięstwo nad armją północną. W  nabo
żeństwie wiziął udział gen. Feng, wszyscy do
wódcy wojsk, liczne osobistości urzędowe oraz 
Gzang Kai Szek. Obecność gen. Fengo. zrobiła 
wielkie wrażenie. Feng oświadczył, że pozo
stanie w  Pekinie tylko przez krótki czas, 
oraz że jest wrogiem komunizmu.

W  Pekinie utworzono oddział rady poli
tycznej rządu nacjonalistycznego ^.Poseł cen
trali Kuomimgfangu w zyw ał czl/onków do u- 
sunięcia nadużyć rządu pekińskiego.

W  Pekinie odbędzie się w  niedzielę zgro
madzenie nowozałożonej unji robotniczej, w  
kit arem ma wziąć udział 30 tysięcy członków, 

 0 -

Bilans Banku Polskiego.
Warszawa, 7 lipca (PAT ). Bilans Banku 

Polskiego za ostatnią dekadę czerwca rb. w  
pozycji kruszce 604.8 mii/1. ził. waluty, dew izy 
i należności zagraniczne 523.6 mil. wykazuje 
wzrost o 37.6 mil. do łącznej sumy 1.128.i  
mil. Waluty i dewizy nie zaliczone do pokry
cia wzrosły do 1.1 mil. (209.7 mil.). Portfel 
wekslowy wzrósł o 16.7 mil. (581.4 mil.) rów 
nież i pożyczki zabezpieczone zastawami w żre 
sły o 2.2 mil. (59.3 mil.). Natychmiast płat
ne zobowiązania 595.2 mil. i obieg biletów ban 
■kowych 1.183.9 mil. wzrosły łącznie o 94.7 
mil. do sumy 1.779.1 mil. Przyjęty do zappu  
banku stan polskich monet srebrnych i bilo
nu zmniejszył się o 1 mil. (1 mil.).

3 m iljony dolarów  dla P o lsk i.
(Te legram  własny „N . R eform y").

Nowy Jork, 6 lipca. (lit)- Bilans Federal Reser*, 
ve Banku wykazuje, że w ostatnim tygodniu prze
stano do Europy 30 milionów dolarów w złocie, z 
czego 27 miljonów na rachunek Bankn Francuskie 
go, zaś 3 miljony na rachunek Bankn Polskiego.

^ i e f l g i o w B g .
Kraków, 7 lipca.

NA GIEŁDZIE ZUPEŁNY ZASTÓJ.
Dziś w  rywalu ych obrotach panował na 

rynku akcyjnym ziuipelmy zastój z powodu nie- 
czywności giiedł, ja/k zwyikle w dnie sobotnie.

Na rynkiu walutowym tendencja utrzyma
na. pnzy małych obrotach- Dolar w Krakowie 
8.88— 8.88 3'4, czeki 8.90— 8.91. Bank Polski 
beż izmiiiatny.

Giełda szwajcarska.
Zurych, 7 lipca. (PAT ) Paryż 20.35, Londyń 

25.27 5'8, Nowy Jomk 5-18.90, Belgja 72.4214, 
W łochy 27.25, Hiszpan ja 85.70, Hoła.ndija 
209.05, Berlin 123.01, Wiedeń 73.14, Sztok
holm 139.20, Oslo 138.95, Kopenhaga 138.95, 
Sotja 3-7454, Praga 115.38, Warszarwa 58.1734 
Budapeszt 90.48, Białogród 9.13, Atomy 6.7754, 
Konstantynopol 2.6654, Bukareszt 3.18, Hel- 
simigłors 13.0754.

Pamiętajcie o I. U



n o w a  r e f o r m a

W i a d o m o ś c i  k r a k o w s k i e .
t a r © c z i | S f f ® ś ć

w  k o ś c i e l e  O  sn*. E®o u B in ó w  n< ■ ® ria łr^ .
Prace przy od-now lerni-u tego cennego załwt- 

tu , jakim jest kościół 00  Paulinów na Skał
ce w Krakowie, postępują naprzód. Staraniom 
kemitotu odnowienia Skałki >dbędzie się w 
nijdzielę dnia 8 lipca b. r. o godz. 11.30 przed 
południem w  kościele św. Stanisława na Skał 
ce akt uroczystego podpisania pamiąłlkowego 
pergaminu, który złożony będzie w  gałce na 
odnowionej w ieży kościelnej, przy współudzia
le J. E. ks.ęoia metropolity dira \dama Sapie
hy; przvtem odprawiona zostanie msza św.,

podczas której chór pod batutą dyr. p. W al- 
lek-Wałewskiego wykona pieśni kościelne.

Proszeni jesteśmy o zaznaczanie, iiż komi
tet zbvt późno rozesłał zaproszenia na tę u- 
roczystość, tak, uż zachodzi obawa, że nie 
wszyscy zaprosi en i otrzymają je przed nie
dzielą. Komitet więc zaprasza za naszem oo- 
średnictwem tych wszystkich, którym droga 
jest ta wspaniała pamiątka przeszłości, gdzie 
spoczywają orochy zasłużonych Polaków, do 
wzięcia licznego udziału w uroczystości.

- 0 § 0-

W jesieni rozpocznie m L a tN a  gmachu
B B F » H n # clc ft l a t ł l e i l o ń i  k l e i .

Jak już donoeiiliśmy, Sejm uchwalił w bu
dżecie 1,000.000 zł jako pierwszą ratę na 
budowę gimac bu Bilblijotelki Jagiellońskiej w 
Krakowie. Obecnie odbywają się prace przy
gotowawcze w związku z rozpoczęciem budo
w y monumentalnego gmachu Bihljotoki, który 
sianie na AJeji Krasińskiego, naprzeciw Pań

stwowej Szkoły Przemysłowej. W studiach 
są prace nad projektami gmachu, oraz ponira- 
rami i kanałiizacją grunitm przeznaczonego pod 
gmach. W  jesień' rozpocznie siię definitywna 
budowa gmachu, tak, aby do zimy założone 
były fundamenty i gmach podciągnięty przy
najmniej do wy^eikiośc] parteru.

-o§o-

Popisy lotnicze 1 show ze spadochronem
w  EBoateow icacla.

W  diniu wczorajnzym przylecieli do Krako
w a na aparacie „Fanuaji-Goliat" o dwóch sil
nikach „Jupiter", dfiO-konmyeh, por.-pil. Bro- 
dnn i kpi -pil Herget z Dęblina, celem odiby- 
cia ćwiczeń w  skakaniu ze spadochronem w  
2 pułku lotta, w  Rakowicach pd Krakowem. 
Pierwsze szoki odbyły się w  piątek o godz. 
10-tej rainc. Oficerowie, mający skakać, zaj
mowali mtejsca specjalne na skrzydłach, po
czerń odbył się stan samolotu, pc okrążeń.u 
lotniska na dany «mak przez pilota kolejno

zeskakiwali, naciskając przyrząd, błużący do 
rozwinięcia spadochronu, poczem już siła w ia- 
tru ściągała pilotów w przestworze. W  piątek 
skakali w  pierwszej oarze: por.-ob?. Eugenjusz 
Kowalczyk i parj-obs. Antoni Kłosiński, w  
drugiej parze: kpt.-pil. Aleksander Szweikow- 
ski i por.-pil. Józef Domaszewski. Szybkość 
spadania z spadochronem wynosi 6 mtir. na 
sekundę i jest momentem dosyć emocjonują
cy m, pełnym wrażeń Dalsze ćwiczenia od
bywać się będą rodzjennie.

—o^o-

Pożar fabryki na Zwierzyńcu.
Wczoraj około godz. 6 w .ecz wybuchł po

żar w  parowej fabryce stolarskiej p. Griin- 
berga przy ul. Tatarskiej na Zwierzyńcu.

Na miejsce pożaru przybyły 2 plutony stra
ży  ogniowej oraz pluton straży z Podgórza. 
W  chwih gdy przybyła straż paliły rie już 
stropy i dach fabryki. Strażacy zabezpieczyli 
przedtwszystkiem sąsiednie damki drewniane, 
pompując wodę z hydrantów 1 polewając da
chy domów Równocześnie dwa plutony stra
ży  przystąpiły do wyrąbywania płonącego da
chu fabryki, starając się w  ten sposób zloka
lizować pożar.

Gdy akcja ratownicza na górnych piętrach 
była już na ukończeniu, wybuchł nagle po
żar w suterynach, gdzie znajdowało się pięć 
wagonów drzewa óebowego.

Akcję ratowniczą utrudniło zepsucie się 
dwóch pomp maszynowych, w których prze
paliły się łożyska. Wezwano pogotowie za

kładu czyszczenia miasta, która przysłało sie
dem beczek do polewania; ulic i założyło w ła
sne pompy celem dostarczania wody.

Podcizas aikcji ratowniczej został raniony 
w oko strażak Mikuła. Rannego opatrzyło o- 
becne na miejscu katastrefy pogotow i ratun
kowe Również odniósł ranę na głowie p rzy
patrujący się pożarowi Israel Kur ten, które
mu paląca się desKa upadła na głowę.

Ogień opanowano koło g 11 w  nocy, poczem 
pluton strażv zajął się czuwaniem przy tlą
cych się zgliszczach

Uratowano maszyny parowe, oraz drzewo 
przeznaczone do wyrobów stolarskich

Organa pnłicvjne prowadzą śledztwo co dc 
przyczyn pożarni. Prawdopodobnie ogień po
wstał wskutek wadliwej budowy kominów 

Wielką pomoc przy pożarze Okazały becz
kowozy zakładu czyszczenia miasta pod kie
runkiem radcy mgtu. inż. StaLla,

-o§o-

fl Z
p rze z  u rzędn ika  zajętego u jej ojca.

Wczoraj VI. Brygada wydziału śledczego 
■we Lwowie zajmowała się sprawa uprowadze
nia pewnej ałbiturjentki gimnazjalnej z Kra
kowa do Lwowa. Przed kilku tygodniami po
licja lwowska, jak również Komendy policyj- 
ne w  c-ałem Państwie otrzymały zawiadomie
nie o tajemniezeni nagłem zniknięciu 17-let- 
niej Heleny Liz., córki bardan poważanej u- 
rzęuniczej raxtzin,: krakowskie' która na dru
gi dzień po złożeniu egzaminu dojrzałości oni- 
łsła z domu i więcej się nie pokazała. Rozpo
częto za nią poszukiwania, które nie dopro
wadźmy do żadnego celu.

Dopiero orzed 1 ygodniem hr; towa p. L„ za
mieszkała- we Lwowie, spotkała się z  nią w  
tramwaju. Na widok brakowej p. L. wielce 
zmieszała się, a zapytana, co robi we Lwo
wie, zbyła ją krótką odpowiedzią, że przy
była tylko na jeden dzień i nie miała cza
su do domu brata zaglądnąć. Rzekłszy to, 
nagle wybiegła na platformę i "wyskoczyła z 
tramwaju.

Brat p. L. natychmiast odniósł się do krew
nych w  Krakowie z zapytaniem, co to wszyst
ko ma znaczyć, a po otrzymanm odpowie
dzi że dziewczyna zbiegła z domu, zawiado
mił lwowską policję. Przez kuka dm policja 
czvniła energiczne poszukiwani? i dopiero 
wczoraj udało się zbiega odna'eżć przy po
mocy pewnego znanego na bruku lwowskim

osobnika. Okazało się, że została ona z Kra
kowa uprowadzoną przez niejakiego Juljutza 
W rssmana, który w  czasie swego pobytu w 
Krakowie, gdzie pracował w  firmie swego oj 
ca jaiko agent działu węglowego, zdołał pan 
nę L. w sobie rozkochać.

P. Weissman przeniósł się do Lwowa i przy 
pomocy korespondencji zdoła* namówić ją do 
wvjazdu w  ślad za nim Naiwna dziewczyna 
nie przeczuwając, co jej grozi ze strony Weiss- 
mana i jego przyjaciół, znanych już z roz
maitych afer na tle uwodzenia dziewcząt, 
przyjechała do T iwo w a jeszcze z początuciem 
czerwca.

Tutaj Weissman wraz ze swymi przyjaciół
mi postarali się dla niej o mieszkanie, które 
ze wzgiędu pa pościg i>ol.icyjny kilkakrotnie 
zmieniali i poczęli się jej narzucać ze swoje- 
mi „ceninemd" radami. Namawiał, ją by wstą
piła jako „vortancerka" do tednej z  kawiarń, 
prawdopodobnie yv tym celu, by móc ęotein 
ciągnąć z niej zyski.

Nieszczęśliwa dziewczyna, dostawszy się w  
szp<>ny niebezpiecznych uwodzicieli, omal, że 
nie padła ich ofiarą. Na szczęście w  samą 
porę policja zdołała ją odnaleźć, taik, że na
tychmiast zawiadomiono rodzinę Przyjechała 
matka i zabrała ją do don u Jo Krakowa, Na 
polecenie policji ikrakow akieĵ  Weissmaina ara 
sztowano i odstawiono do Krakowa.
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Straszna zbrodnia na Prądniku Czerwonym.

Akcaa straży j»tfornej przy pożarze fabryki giólarskiej p. Gru.ibaiga na Zwienzyńciu.

MJKTKPIANT
PIAN INA
F IS H A R M O N II
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NA R A T Y  I  ZA GOTÓWKR

Pogotow ie ratunkowe zostało wczoraj i id 
wieczorem zawezwane na lotnisko 2 p. w R “, 
kowicach. Lekarz zastał bezprzytomnego 80- 
letniego obywatela tam-tejsfesgo Frainc izka 
Sibcę, postrzelonego dwukrotnie w  głowę. 
Sprawcą usiłowanej zbrodni jest zięć Sitki nie
jaki Andrzej Wydra, nauczyciel ludowy w  
Prądniku Czerwonym. Lsiłow.yne morderstwo

ma za tło niesnaski majątkowe Pogotowie ra
tunkowe odwiozło starca w  sianie próżnym do 
szpitala na operację.

Dochodzenia p ow ad ź posterunek policji na 
Prądniku Wydra dokonał strasznego czynu w 
domu teścia na Prądniku Czerwonym Nr. 191, 
skąd przeniesiono rannego na stację opatrun
kową na lotnisku.

Owie wyclecikk węgierskie 
w Krakowie,

Dzisiaj w  nocy przybyła do Krakowa w y
cieczka inteligencji węgierskiej z Buda,p°sztu, 
prowadzona przez dyr. Ispanoyttsa, w liczbie 
18 osób. Wycieczka ta zabawi dwa dni w 
Krakowie. Uczestnicy jej są wielkimi sympa
tykami Poteki. Jutro wieczorem wycieczka 
odiedtaie do Warszawy, skąd udają się do 
Fiinuanidji.

W  ciągu dnia dizisiejszego spodziewany jest 
przyjazd wycieczki . harcerzy węgierskich, 
kiiórych przyjęciem zajmuje się tutejsze. Ko
menda harcerska.

Wycieczka czechosłowacka 
w Krakowie. -

Wczoraj o godiz 15 nrzybyła do Krakowa 
wycieczka przedstawicieli sfer oświaiowo-TOl- 
niczycb Gzchostowecji. Wycieczkę podejmują 
w Krakowie Małoip. Iow . Rolm. oraz Krak 
Koło Przyjaciół Czechosłowacji. W salonie re
cepcyjnym dworca rowitali wycieczkę prze
mówieniem wicerarez m. Schneider, im M T. 
R. p. Jura, następnie jsot. U. J. (iołogóns>k v 
Odpowiedmał insp. Baba.nek.

W wycieczce bierze udział 25 osób. Przyje
chała ona do Poteki zaproszona przez polskie 
towarzystwa oświatowo-roln.icze. 0 godz, 4 
wycieczka udała się Jo Mydlnik do rolnicze) 
stacji doświadczalnej U. J., poczem zwiedziła 
si.udijuim rolnicze w Krakowie i ins*ytut wete
rynaryjny, gdzie podejmowana była prze;, 
pro*, dr Nowaka. Wieczorem o godz C 30 od
był sie frank ie* na cześć gości w Grand Hote
lu przy udziale miejscowych wlładz, reprezen
tantów U. J. oraz przyjaciół Czechosłowacji 
iltd. W  wyciecze bierze również udział prof
1-nż. Vlacil jako reprezentant miiniisfcrstwa rol
nictwa w Czechosłowacji. Z naszej'strony to
warzyszy w ucieczce ,ako delegat minister
stwa rolnictwa p. Szymański.
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M UZYKA KOŚCIELNA. Zwząd Baayllkl OO. Fran

ciszkanów ogiaara, i< w miesiącach »ak?cyjnroh w 
niodmieię 1 Nwięta Dodczas mt«T nw. c go4®. 12 beda 
•ią odbywały występy muzyki liturgicznej ~>d lrie- 
rownićtwe-rn Pudre Rizziego Jak uotad. P. T. tro^eie 
Grodu Wa"welBk!cgo bedą mleP mili aposobooSi! sly- 
» m Vla rowoc®c«nej Jrry onf-niowi J O. RiT.ii swo.

W ^ofeiele św. Krayka du;a 8 b. m. podosatf air-ny 
TCspbi cylrzystów nod kierunkiem p. Franclsnka 
Kontia odegra pieśń' religijne.

W  kościele Najśw MarJ' Panny w nlcitelele t. J. 
dnia 8 b. m. podczas osbataiej m »iy św. o g ida. 12-toJ 
p. Anna KallnowJka art. ep. 1 p. Elaa Spk równa 
wykonają śpiewy eolowe Stradella: ..Laski o Bo**." 
Gsrbusińskl: „MoóBtwa" — orar diicty; Moninsako: 
„Intende yoci“ : — Dopilaettl ,A v e  M rrla". Prry or
ganie p. St. Profic. Podeza. naboieberwa nblerana 
bądaie skJadaa n® dalsaą restauracje tej praetnrej 
świątyni MarJaokieJ.

Z RADY SZKOLNEJ. Kraków na Rade wyzn?-
niiowa,, po obszemnej dySkniraji o dzialailniości Rady 
eżlwiiinąi okręgowej i pn zloiżeniiiu sKozogółowego 
sprawowania dologiti Rady wyznamiiowej, drai 
Ra.fała Lamdaiua, ze s-wycii azymmoS* i Rrdzie 
sizikoLneii. ucihiwiailiila, na wniicsek r. dyr. Ltlionitha- 
la i dra Oberlaonde-a, w ,naznć podziękowanie 
i zaufaniie sw-einu doiegaitowi. o.pot,ń Landauowi,
2-a gorliiwą i ccwną pracę w Radzie szkolnej.

W ZWIĄZKU ARTYSTÓW-PLASTYKÓW ful.
św. Dciioiif 6) zoetnnte oiwo/nta w niedzielę 8-go 
b. m. o godz. 11 pnzei pokiidjnaeim wystawa ptaoko- 
rzeżb kulyr.h w mifedizu p. Mairlki Szwarrra z Pa-y-ża 
Rą to dzńeia ciekawe i ary0imailnB- do.ąd w Kra
kowie jeszcze nie wJtz.iaine o czeim Licznie zwie- 
dizaóacv naoczmiie się przekonają.

SZKOŁĘ PRACi SPOŁECZNE, im Adrjaina Ba 
lameckiieigo w KiraikoWife ukończyły -w r. 11927'28 
następującc uozeimce z ia jąc  pnze usane egzaraiiny:

KRZYZE.
Słuchajcie: Ja miałam czterecF jak topole sy

nów —
wszYstkich wytlnkli w bohaterskim boja 
i każdy wielce zrsłynął'.

Dzik nie mam synów, ale mim w pokojn 
nać głowa megr spłaka-ego łóż-a, 
zawieszone na małych pozłacanych uszkach 
cztery
olbrzymie ordery.

Piękne sa Dwa z nich u  uryszczące uąru . 
a dwa znów... krzyze, ubrane we wstążki 
piękne, piękniejsze niźli moje dziecii 
Z myci svnów żaden tak złotem nie świecił, 
w takich nie chodził jeuwaoistych szatkach.

Cóż więc dziwnego, że ja stara raatża 
zapomniałam o moich synach bohaterach —  
a ^azochalłam się na śmierć w  orderach.

Ale powiedzcie m l dlacrcoo 
łzy mi po zmarszczkach srarej twarzy biega, 
ilekroć oczy do Lciany przybliżę 
i głeskam oLiem pozłacane krzyże.

Powiedzcie głupiej, nierozumnej matce. 
czemu co wieczór, gdy strach z nocą gada, 
mn« ‘ nar lóżkn zatroskana r.auać —  
tak jej się tłneze serce — dusznej klatce...

Powiedzcie, kto dnszę jej gładką 
zensuł i Łazd-ość w niej żółtą rozniecił, 
że dziś nie może spojrzeć w oczy matkom, 
które kochają nie krzyż. —  lecz dzieci!

Michał Rusinek.

AcJ-enmairwiówTS Euge-ija, Grudimó-ma Em^ja, 
KLus7/-.zyńska Genowefa, Miana ;yńska Baliinu Po 
lubiński. Em-Llija, Rewerór 'na Stefanja, Solaikówmi- 
Helen?, Suchodolska Ludmił, ń Zieinibianka S4e- 
fam.ja. Ir^ormacyj oo do zapisów i wykłŁdaw na 
rok 192Rf29 udziela sek.retarjait szkAy Kaimeliuka 
32, II p. w  JLpcoi i eiennmiu listowiiie).

ŁAGDflONY CHŁOPIEC. Dnia 27 czerwca zagi
nął ch'opiec naowiiakiiem Józef Wicher, uozeń 
s-dnoly sw Florjana. lait 13, szczunly, blondyn, 
oczy niebieskie, ubramie popielate, w : ar-dalkach; 
proszę o jego pobycie zawnedocnić rodizńców lub 
policję, meizjwlsliro swe praardopodobTiie fatfizujei, 
pod adirasem Wojciecli W'icher, Kraków, Rnzy- 
wa 4.

m O W J F E  SAMOBÓJSTWO POD „TELE
GRAFEM". Mara Hor&hiik, Lait 27, usiłowała ode
brać sobie tycie przez otrucie w aireszftach śled
czych pod „Telegrafem''. PHnwszej pomocy udzie
liło je i po»otowię raiUimiowĄ.

CHCPaŁL s ję  o t ru ć  Pogotowie reóunLowe 
udraicti-ło pomr^y Marji Maszt darzowej pnzy ul. 
Izaaka,, Która ozisiejszej nory usiłowała się otruć. 
Przewieziono ją' do szpidaila.

JLAUNKA BEZ PŁÓTNA Stefatnji Malince skira- 
diziomf. 'plecak z 2ó metram płótna, wartości 
100 m.

NA SŁODKIM UCZYNKU. Aresztowano Jana 
WloJamza, lait 19, za usikiwaną kradzież czekolady 
w tiirmic „Optitoi'".

ZWIĄZEK INTELIGENCJI POI SKIEJ zawnala 
miia, że jeszcze wydaje się fauiitv r loterji fanito- 
wej na .Jłomy wypor-zymikowe" dla lmleidjgencji 
do dinia 29 b. m. Ot. j. do 29 Lipra b. r.). Z dni 
tym mija trzy miesiące od aiaznuenia a zaiem 
z dmaem tym fanity ttają się własności? Związku. 
Famity wyda/je się na ulicy Kirupniczej 19, I p„ 
miieszikainde parni Swiiszezowskiej, RpwnoozesP'1"  
zaiwiadama Zwiąże*, że po zniżk' do kąpiel 
i z za, isem pa kuirsa języków, krawłeczyzny 
i modinuaretwa (zgłaszać się natęży do biura. Zwią- 
eku, ni. Smoleńska 9, Muizeuim PnYcmyslorae, sala 
130 we wtorki i piątku od godz. 5—6 po paiudinaiu.

CHORE KOBIETY otrzymują przez użycie natu
ralnej w o d y  g o r z K i e j  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  lekKie wypróżnienie, przyczem połą
czone to jest nieraz z nadzwyczaj dobroczynnem 
Izia łamem na chore organy Autorzy klasycznych 
dzieł o chorobach kobiecych twierdzą, iż pomyślne 
działanie wody Francuzka Józaia potwierdzają re
zultaty ich badań. Żądać w aptekach i droger. 552
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Kierownik brygady śledczej — bandytą.
B. asoirant policji łódzkiej przed sądem za 2  napady rabunkowe-

■w szufladzie Stołu kilkaset takich samych fajlsy-i 
fikiatów. Znaleziono tam wszystkie potrzebne na.- 
Dzędiziia, nadto dwie foremki gipsowe do odlewania 
monet dwuzLotowych i cztery naimki drewniane 
do odlewania foremek gipsowych. Obok pieca ta- 
ohenmego zmaleaiono łyżkę wazową ze śladami 
metalu, służącą do rozlewania stopu do foremek. 
W kuferku w  kuchni znaleziono 7 foremek gipso
wych, z których 6 służyło dio wyrobów monet 
dwirzitotowyoh i jedna do wyrobu jeduozłotowych, 
dwa drewniane uchwyty, puzyozem w jednym 
z nich umiieszczna była dobra dwuzłotowa mone- 
■neta, służąca jalko model dla foremek z gipsu, 
łiadto iznaLazia policja większą sumę w walucie 
■polskiej i amery,kańskiej, które to pieniądze, jak 
ustaliło dochodzenie, uzyskane zostały ze sprzeda
ży fałszywych monet jedno- i dwuizlolowych. To
masz Kurzyakii i Franciszka Zomenfeld, jak rów
nież wspólnik Kasprzak zostali aresztowani.

WIELKIE WŁAMANIE DO SKLEPU W PO
ZNANIU. Wczoraj w nocy dokonano w Poznaniu 
śmi-aiegio i dobnze obmyślanego włamania do firmy 
Stęcamiewski przy ul. Nowej. Kradzieży dokonano 
w ten sposób, iż włamywacze zakradli się pra
wdopodobnie wieczorem do piwnicy, znajdującej 
się pod składem fiirtny Stęczmiewski, poczekali, 
aż dom zostanie zamknięty, a lokatorzy pogrążą 
się w  śnie d przystąpili do diaieta. Przy pomocy 
łomu wytbiili w suficie piwnicy i podłodze składu 
Otwór, przez który dostali się do wnętrza. Na
kładłszy różnych przedmiotów galanteryjnych, ze
szli z powrotem do piiwmicy pnzez otiwór w  podło
dze, poczekali aż brama domu zastanie otwarta 
i ulotnili się wmaz z łupem. Posakodowana firma 
oblicza poniesioną stratę na 10 ,tvs zł.

SAMOBÓJSTWO DWÓCH KOBIET W MIESZ
KANIU MĘŻCZYZNY. 35-letnia Kohm Jutja i jej 
koleżanka, Aufricłut Armia, popełniły w dniu 1-go 
b. m. w mieszkaniu Maksymiliana Abenda w Cie
szynie samobójstwo pnzez zatrucie się gaiem 
świetlnym. Przyczyna samobójstwa — stan cho
robliwy.

W iadomości ze  świata.

W  swoim czapie wywołało wielką sensację 
i wnzawe w sferach policyjnych aresztowanie j 
kierownika I. brygady w  łódlzlkim urzędzie 
śledczym asp. policji Aleksandra Lutostań- 
skiego, jako podejrzanego o dokonanie dwóch 
napadów bandyckich w Łodzi.

Dnia 16 stycemia br. o godz. 8 wieczorem 
do sklepu spożywczego niejakiej Szczecińskiej 
wszedł wieczorem wysoki szczupły brunet, 
który pod groźbą użycia rewolweru zTabował 
właścicielce 187 ził. Uciekającego bandytę zdą
żyła jrsncze spostrzec siostra Szczecińskiej 
Kazimiera, która usłyszała następujący zwrot 
„nie wzywać policji, bo zabiję!"

Drugi napad miał miejsce w 2 tygodnie po
tem o godz. U  przed południem na sklep spo
żywczy Emil.ji Gros przy ul. Składowej.

Bandyta, uiztbrojony w rewolwer, miał już 
zrabowane 50 zł. w  ręku, gdy został spłoszo
ny pnzez męża Grosowej. W  tym jedlnak mo
mencie porzucił zrabowane pieniądze i strze
lił w kierunku Grosa; kula utkwiła w ścia
nie. Opryszek znikł, zaś trop jego zginął rów
nież w  tajemniczy sposób.

Sprawcę napadów zdołano wykryć tylko 
dzięki przypadkowi, mianowicie dzięki ze
tknięciu się starszego wywiadowcy Felicjanka 
z b. aspiranfeim Lu toskańskim w  Warszawie.

Lutostański przywitał swego podwładnego 
sł-owa.mi: pnzyjechaliścei mmie aresztować itp. 
wyrażeniami, które Felicjankę po powrocie do 
Łodzi doniósł nacz. Weyercwi. Kierownik u- 
rzędu śledczego po dłuższych badaniach db- 
fazedł do przekonania, że Lutostański był tym, 
który dokonał napadu na sklepy spożywcze. 
Przypuszczenie to spotęgowała okoliczność, że 

"

W iadomości z  k ra in .
Eksportacja zwłok ś.p. wojewody 
pom orskiego Młodzianowskiego

Z Krynicy dónoszą:
Wczoraj o godz. 17 pop. odbyła się cere- 

monja eksportacji zwłok śp. wojewody po
morskiego Ka*z- Młodzianowskiego z kaplicy 
cmentarnej na dworzec miejscowy. Rząd re
prezentował wojewoda krakowski Darowski. 
W  eksportacji w zięli ponadto udział szefowie 
w ładz administracyjnych z Krakowa, przed
stawiciele władz miejscowych, dyr. zakładu 
zdrojoweigo Nowotarski i liczna bardzo pu
bliczność. Wieńce na trumnie zmarłego zło
ży ł imieniem rządu p. wojewoda Darowski. 
ponadto złożono szereg wieńców m. in. od 
rodlztmy p. wojewody krakowskiego iid. 0 g. 
20.15 odjechał pociąg ze zwłokami z Krynicy 
do Krakowa. Postój w  Krakowie dnia 7 bm. 
od godz. 13.50 do 1430. Przy wagonie w cza
sie postoju w Krakowie będizie ustawiona 
straż honorem-a P. P. z wyciągnięteęni sza
blami, nadto obecni będą przedstawiciele u- 
rzędd wojewódzkiego. Z polecenia p. wojewo
dy eskortować będzie zwłoki od Krakowa do 
W arszawy radca województwa Milan,icz w 
towarzystwie oficera P. P. Pogrzeb zmarłego 
wojewody odbędzie się w Warszawie w po
niedziałek o gpdfc. 17 popołudui/u z kościoła 
św. Krzyża.

Wycieczka 400 Polaków  
z Ameryki.

Dnia 8 lipca przybywa do Gdyni wycieczka 
400 Polaków amerykańskich. Wycieczka przy
będzie do W arszawy w  poniedziałek £ bm. 
rano, przyczem na dworcu powitają ją przed
stawiciele rządu i w ładz państwowych.

W HI. i f li ~ - _ j  j j i

MARJA MANBER0WA.

Ze wspomnieli 
z komunistycznego Budapesztu

Na wstępie muszę zaznaczyć, że znalazłam 
się podówczas w  bolszewickim kotle węgier
skim zupełnie mimo woli. choć i mnie, co praw 
da, nikt tam nie zapraszał. Poprostu złożył się 
na to fatalny zbieg okoliczność’

Mianowicie po rozpadmięctu się Austrji i 
..wybuchu'1 Ukrainy pojechałam ze Stanisła
wowa do Wiednia drogą na republikańskie 
podówczas Węgry. Nagle, jak grarn z jasnego 
nieba, rozeszła się wieść, że na Węgrzech 
zorganizowan o republikę rad i tom samem je
steśmy odcięci od Stanisławowa

Którędy wracać? W Galicji toczyły się 
walki polsko-ukraińskie, na Węgrzech roz
gościła się komuna —  wypadało chyba obje
chać przez Włochy. Adrjatyk- Bałkan i Ru
munię. Przyznam się, iż w  tych warunkach 
podróż taka bynajmniej mnie nic nęc:ła.

Nasza stanisławowska kolonja składała się 
z dwudziestu kilku osób z inteligencji. 
W szyscy bardzo byli przejęci powagą sytua
cji, lecz trudno mi było dostroić się do ich 
biadań i narzekań. Wierzyłam, że znajdzie 
się wkrótce jakieś wyjście,

I rzeczywiście raau pewnego znalazłyśmy 
się wraz z pewną znajomą w tramwaju obok 
jakiegoś dygnitarza w bardzo jaskrawym, 
szamerowanym mundurze. Wiedeń roił się 
wówczas od oficerów’ włoskich, francuskich, 
rumuńskich, greckich, angielskich, amerykań
skich tfip. Na nasze uwagi, do której z tych 
misyj może ów dygnitarz należeć, usłysza-

j od czasu wyjazdłu L/ułostańskiego do stolicy 
J ustały tego rodzaju napady z bronią, a ryso
pis podany przez poszkodowanych odpowia
dał wyglądowi b. asp. policji.

Aresztowany 1 sprowadzony do Łodzi Luto- 
stański został skonfrontowany z poszkodo
wanymi, którzy poznali w nim sprawcę na
padów.

Onegdaj rozpoczął się w  łódzkim sądfcłe o- 
kręgowym sensacyjny proces b. as>p. Luilosfań- 
skiego, oskarżonego o zorganizowanie wspo
mnianych zbrojnych napaidów na sklepy w  
Łodizii.

Sala sądu okręgowego była od wczesnego 
rana wypełniana po brzegi żądną sensacji 
publicznością. Między innymi przybył specjal
nie na rozprawę, przebywający na urlopie, 
kierownik łódzkiego urzędu śledczego nadkom. 
Weyeir, który polecił aresztować Luitostańskie- 
go-

Oskarżony, młody, przystojny mężczyzna, 
zachowuje się spokojnie, rozgląda się z zacie
kawieniem po sali i kłania znajomym.

[Prokuratot wnosi o odroczenie rozprawy ze 
względu na niestawiennictwo świadka .lesz
czyńskiego, którego zeznania mają dlla spra
w y istotne znaczenie.

Obrońca oskarżonego sprzeciwia się odro
czeniu rozprawy, twierdząc, iż - zeznania 
świadków odwodowych pokrywają się z ze
znaniami świadków oskarżenia.

Następuje replika prokuratora, który uzasa
dnia konieczność odroczenia rozprawy, po
czerń sąd udaje się na naradę.

W  rezultacie narady rozprawę odroczono.

W alny zjazd straty polarnych  
w Brzeianach.

Przy wspaniałe! pogodzie odbyła się uro
czystość zjazdu Straży pożarnych w  Rrzeża- 
aiach. Na uroazystościi by lii obecna przedsta
wiciele głównego Związku z Warszawy, 
a  także przedstawiciele władz i dnstytiucyj 
społecznych. Uchwalono wiole doniicslyoh 
spraw, jak statut, dostosowany do obecnych 
potrzeb wschodnich połaci kraju, fundusz na 
nairzędtaie ogniowe, następnie zasady u/betzpie- 
czemiia zbiarwego straży ogniowej.

W  za'Wodach wzięła udział straż pożarna 
„Sókól" ze Lwowa, straż pożarna z Brzeźan, 
kolejowa straż pożarna z Przemyśla, druży
na straży kolejowej ze Lwowa, która otrzy
mała nagrodę.

Wynikiem trzydniowych Obr,ad były wybo
ry  dio prerzydijum. Prezydentom Małopolskie
go Związku Straży pożarnych wybrano wo
jewodę łwowsikiiego, br- Gołuchowskiiego, zaś 
wiceprezydentami zostali obrani: dir Kwaś
niewski, wojewoda tarnopolski, dr. Morawski, 
wojewodia stanisławowski i Zygmunt br. 
Russodkii, reprezentant straży pożarnych "wo
jewództwa lwowskiego. W  ybrano również Ra
dę raawiadowczą.

Uroczystość zjaiadu stnaży pożarnych połą
czono z uczczeniem jubileuszu 25-fetiniej pra
cy  dyrektora Związku, Bolesława Wójoiikte- 
wicza. Wspólny obiad, wydany przez zarząd 
gminy B-rzeżainy. paikoteż fotografja, zakoń
czyły  zjazd tej taik pożytecznej i dbałej o do
bro obywatela instytucji.

Emeryt na noszach odbiera  
swa pensje.

„Słowo Tarnowskie" donosi:
Onegdaj poczta w  Tarnowie była widownią 

smutnego widowiska. Oto chorego emeryta

łyśmy ku naszemu zdumieniu odpowiedź, u- 
dzieloną przez owego pana osobiście po polsku, 
że jest księdzem wojskowym ukraińskim.

Wprawdzie między Polską a wojskami u- 
kraińskiem; toczyły się wówczas krwawe boje, 
lecz nasza tró-jka uznała tramwaj wiedeński 
■za teTen neutralny. Z radością usłyszałyśmy 
miłą wiadomość, źe w  tych dniach wyjedzie 
z Wiednia transport jeńców z byłego wło
skiego frontu i jako pociąg Czerwonego Krzy
ża będzie przez W ęgry przepuszczony bez 
przeszkód. Na nasze prośby obiecał nasz to
warzysz, źe ułatwi nam dostanie się do tego 
pociągu, przyczem podoi adires stacji zbor
nej.

Wieść radosna rozeszła się lotem błyskawi
cy wśród naszej małej kolonji stanisławow
skiej. W  dniu odjazdu pociągu zgromadziło 
się pod oznaczonym adresem, kilkadziesiąt osób 
cywilnych i tłum byłych a.urstrjackich jeń- 
ców-Uikraińcóiw, wracających do swych ro
dzin. Z trudem w ysta łyśm y z przyjaciółką 
osobny przedział. Wreszcie —  pociąg ruszy?, 
naturalnie z 5 godzinmem opóźnieniem. Był to 
wówczas szczyt punktualności.

Na brak urozmaicenia w  podróży nie mogę 
narzekać. Co kilka kilometrów zatrzymywa
liśmy się celem zaopatrzenia matszyny w  wo
dę i opał. My kobiety, nie brałyśmy w  tern 
udziału. Zadawalniałyśmy się zrywaniem 
pierwszych wiosennych kwiatków. Raz pociąg 
uciekł nam bezceremonialnie, lecz go wstrzy
mano. W  ten sposób dojechaliśmy wreszcie 
do Budapesztu.

I tutaj, na dworcu Franciszka Józefa, za
częła się nasza tragikomedia. Mianowicie 
związek komunistów wiedeńskich wysłał do 
swych węgierskich kolegów depeszę, że nasz

przyniesiono na noszach do urzędu pocztowe
go, aby mógł odebrać czek na emeryturę, gdyż 
według przepisów po czek trzeba się zgłosić 
—  osobiście.

Sensacyjne wyniki rewizji 
u „kró la" handlarzy żywym 

towarem.
Parsa warszawska podaje w  dalszym cią

gu sensacyjne rewelacje, odnoszące się do szaj 
ki handlarzy żywym  towarem. Władze śled
cze podczas przeprowadzenia rew izji u .\tar
czyka znalazły dowody rzeczowe w  postaci 
3000 dolarów w  gotówce. Pozatem stwierdzo
no, że Marczyk utrzymywał w  Buenos Aires 
3 kolosalne luksusowe domy publiczne, ma
jątek zaś w  dolarach i brylantach wynosi 
300.000 dolarów.

Marczyk odznaczał się gestem pańskim. 
Pewnego razu w  Józefowie ukazał się ze świ
tą na dożynkach i po krótkiej zabawie zapro
sił wsizysłkich obecnych znanych i niezna
nych na kolację. Kolacja ta kosztowała 500 
dolarów. Pozatem władze bezpieczeństwa zna
lazły w  mieszkaniu Marczyka kwotę 500 do
larów od jakiegoś sutenera, któremu Marczyk 
w yw iózł żonę do Argentyny na rynek rozpu
sty i nierządu. Marczyk aczkolwiek miał swój 
dom przy ul. Nowiipie 70, zajmował eleganc
ki numer w  hotelu „Lew ina" przy Marszał
kowskiej 101.

 o§o---------
MARSZAŁEK SEJMU DASZYŃSKI -wyjechał ma 

wywozasy wakacyjne do Kazum-i-erza nad Wisłą. 
Zastępować go będzie w uirzędowamiiiu wicema/raaa- 
lek Wożnioki.

MDI. PRACY ST. JURKIEWICZ wyjechał wczo
raj ma tintop kuruc y.jny do Karlsbadu Ministra za
stępować będ-zte iw czasie jego nieobecności dy
rektor departamentu opieki społecznej, Taid. Szu- 
baintowsilci.

d w a  w y r o k i  Śm ie r c i w  les zn u j . p0 ,TOB-
palinzenilu pnzez Sąd Najwyższy aktów z ostatniej 
iroizipraiwy sądowej, przeprowadzone!) w dniiiu '29-go 
grudmiia ub. roku w Lesznie, została za.raądzoma 
morwa rozprawa rewizyjna prrzeoiw Janorwi i Wa
lerianowi Gąskom o morderstwo. Ogłoszono wy-, 
-nok, skazujący Jana Gąskę za mondensbwo ma karę 
śmierci, oraz Wałerijana Gąskę za naimarwiiainiie 
do mord-ersitiwa, również na kairę śmierci.

OFIARY HURAGANU. Dzicninikii warszawskie 
donoszą, że podczas onegd-ajszej bumzy h-uragaino- 
wej w powiecie inaidizymiińskiim porwał wicher dwie 
dziewczynki -w wieku 9 d 12 lat, bamiiące się -w po
lu i  uiniósl je w powietrze przez znaozną prze
strzeń. Po bunzy e-naleziono obie mant-we, eaplą- 
tame w gałęziach lasku. Wedile dotychczaisawyah 
zestawień, podczas bunzy onegdajszej zapaliło się 
od piioi-unów kiilikam,a,śaie wsi w południowo-za
chodniej ,połaci k-naju, a od ognia i od piorunów 
zginęło 37 osób.

WOJNA „PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWE
GO" Z CYGANAMI. Z Pszczyny donoszą W lesie 
około Niedźwiedzica odbywały się ć-wdozeuiia 
Przysposobienia Wojskowego młodzyeży. Jednemu 
z członków Przysposobienia Wojskowego cygamie, 
łam obozujący, skradli portfel, zawierający 40 zł. 
Kiedy poszkodowany upomniał się o zwmoit port
felu, cyganie rzucili się na niego. W obronie ko
legi stanęła reszita ćwiczących, wskutek czego 
wywiązała się bójka. Cyganie rzucili się z nożami, 
siekierami,, a nawet z bronią krótką. Wailka skoń
czyła się klęską cyganów, jednakże są tammi w sze- 
irezach obydwóch stron.

WYROK NA SZPIEGÓW. Izba karna w Gru
dziądzu irozpaitrywała sprawę o szpiegostwo prze
ciwko b. urzędnikowi ma-gistiratu i mechamiikowi 
ślusairskieimiu.. którzy u-flowah wykraść tajne 
aifcta z kasy ogniotrwałej w .zainządzie miasta. 
Sąd uwzględnił pjrol-iozn-ości logodizące, międ-zy im- 
nami zaś miieprawdopodabieńst-wo dosta-niia się do 
aktów, które bardzo pilmiie były strzeżone, skazu
jąc Bronisława Lindena.ua, b. unzędmilka magistra
tu, oraiz Dorengowskiego na karę więzienia po 10 
miesięcy.
WYKRYCIE FABRYKI DWUZŁOTÓWEK. W Ło

dzi wykryto w  jniesSkamiu Tomasza Kustinzyckiie- 
go, mieszkającego wiraiz z kochanką siwą. 38-letnią 
Franciszlką Zoimerfald, „fabrykę" dwuzłotówek. 
Podczas rewizji zina-lezdono w  kamizelce Kustinzyc- 
kdego jed-ną dwuizlotową monetę fałszywą, zaś

Nowy lot wytrzymałości.
Z Dessuu donoszą: Lotnicy Rdslicz i  Z in v 

merman, którzy odbywają lot wytrzymałości 
przepędzili od soboty godzimy 7 rano 51 go
dzin w  powietrzu, krążąc ponad Dessau.

Katastrofalny wypadek 
Harry’ego Peela.

Z Berlina donoszą: Stawny aktor filmowy 
Harry Peel uległ w  trakcie ostatnich zdjęć do 
filmu „Jego istotna broń" bardzo przykremu 
wypadkowi. Mianowicie artysta zajęły był 
przez cały dizień w  atelier U fy w  Tempelho- 
fie budową rampy, po której miał zjechać- na 
motocyklu. Gdy już rampa była gotowa, Har
ry Peel dostał się na jej szczyt, lecz w  tej 
chw ili załamało się drewniane rusztowania 
i artysta runął z wysokości kilku metrów. Oka 
zało się, źe przygnieciony ciężarem motocy
klu Harry Peel złamał nogę i otrzymał cięż
kie rany w plecy.

Nieprzytomnego artystę odwiozło auto po
gotowia ratunkowego do własnego mieszka
nia. --------- of5o---------

W 10-TĄ ROCZNICĘ WIELKICH BITEW. Juteo 
rozpoczynają się we Francji uroczystości, zwią
zane iz dziesiątą roozmiicą wielkich butów. 0 godfc. 
9 rano zostanie odprawiona w Reinns, w histo
rycznej kaitednze, pomłyfiikalma mszo. żałobna, po- 
azem o godz. 11 rainio nastąpi odsłonięcie pomnika 
żołnierzy i oficerów Polaków, poległych w bitwie 
pod St. Hitaii.re w diniu 21 lipca J918 r.

KATASTROFA SAMOLOTU. Na lotnisku w 
Aspenn pod Wiedniem -wydamzyła cię wczoraj
0 godz. 9.15 katastrofa, mianowicie samolot szkol
ny i sportowy typu „Udet FJamniimgo" spadł z ■wy
sokości 100 m. Kapitan Zdorsky który kierował 
samolotem i por. Ma.nmer odnieśli taik ciężkie obra
żenia, że wkrótce potem zimanla.

HYDRiOPLAN JAPOŃSKI ROZSTRZASKAŁ SIĘ 
NA MORZU. Z Tokio donoszą: W pobliżu Yókosu- 
ka oipadł hyddnopLam wojskowy na marze z taką 
silą, że razisitinzaskail się. Tnaej ofjce.rawiie znaleźli 
śmdeirć.

  ........  i

dyków i sanitariuszek 1 krążyły pogłoski, że 
wszyscy, posądzani o kontrabandę, opuścili 
już ten świat, spodziewali‘my się, że i nas 
czeka los podobny. Tymczasem ku mojemu 
zdumieniu rozdano nam połamane misklii gli
niane, zardzewiałe menażki, dźbamki bez u- 
szu i szyjak itp. „macz^mia". Okazało się, źe 
bolszewicy chcą nas nalkairmić. Powolii obdzie
lono cały nasz oddział gulaszem z konserw
1 kepustą. Przyznam się, że skromufe to memu 
smakowało mi po raz pierwszy wybornie. —  
Lecz po kilku dniach miałam już gulasou i 
kapusty powyżej uiszu.

Trudno —  nie było wyboru. Trzeba było z 
humorem i stoicyzmem przyjmować, co wróg 
dawał. Zajadałam więc z dzbanka bez szyjki 
i ucha konserwy z kapustą. Za łyżikę służyło 
rui blaszane wieczko pudelka z pudru czy 
wazeliny. M ó j  towarzysz, stary radca kolejo
wy, dr T., który nie dostał żadnego „naczy
n ia" (jpiteć piękna miała pierwszeństwo!), cze
kał cierpliwie, aż ja się pn>si,lę i z  tym samym 
dzbankiem ustawiał się na nowo. Śmiałam się 
serdecznie, widząc tego starszego pana z ża
łosną miną, czekającego cierpliwie na swoją 
kotej.

Chciałyśmy epać w  hotelu, lecz nasi dwaj 
,gsvardziśc'i“  (okazało się, że jeden z nich ła
mał niemczyznę piąte przez dziesiąte) dali 
nam do zrozumienia, że musieliby pnzez całą 
noc stać na straży przed drzwiami numeru 
hotelowego (ładina pe.rspektywa), uzhro^ni w  
bagnety i wszędzie nam towarzyszyć. Wobec 
takiego dictum zrezygnowałyśmy z hotelu i 
sypiałyśmy w przedziale na wiórach, podło
żonych pod koce.

Wreszcie wyczerpał się zapas spirytusu do 
palenia, nowy był nieosiągalny —  zatem po»

pociąg szmugluije jakąś kontrabandę. Jedni u- 
trzymywaiti, że złoto, inni zaś, że amunicję. 
Na Bogu ducha winnych pasażerów padł 
przestrach nielada. Rozeszła się pogłoska, że 
wezyecy będziemy rozstrzelani, Jecz najpierw 
wybadają nas, gdzie ukrywamy kontrabandę, 
gdyż po rozstrzelaniu byłoby już zapóźmo na 
badanie. Woibec takiej nieubłaganej logiki o- 
czekiwaliśmy z heroiczną odwagą naszego lo
su. Poprzednio obszukałyśmy 6ame nasz w a
gom, czy  przypadkiem pod ławką niema gdzie 
amunicji. Ostrożność nigdy nie zawadzi; le 
piej izginąć o kilka dni później przez rozstrze
lanie, aniżeli wcześniej od wybuchu amuni
cji z powodu nieostrożnego obchodzenia się z 
papierosem, lub maszynką spirytusową, w  
którą zaopatrzyłyśmy się na drogę. Lecz a- 
muinicji nie było nigdzie, przynajmniej w  na
szym przedziale.

Co pół gc lz in y  wpadała do przedziału re
wizja, której wykonawcy przemawiali do nas 
po węgiersku bardzo urzędowo. My w  odpo
wiedzi kiwałyśmy również urzędowo głową, 
lub jeszcze bardziej urzędowo starałyśmy się 
z uzbrojonym; w  bagnety żołnierzami poro
zumieć się na migi. Nieurzedowość mogła być 
uważana za objaw bagatelizowania władzy. 
Ile ra.zy starałyśmy się wytlórnaczyć coś po 
niemiecku, padało stale w  odpowiedzi nie
ubłagane „nem itudom", —  „miie noizumieim" 
Jasne jest chyba, źe wobec takiego porozu
miewania się, sprawa nie postępowała ani o 
krok naprzód.

W  południe kazano nam ustawić się para
mi. Kazano, t. ®n. żołnierze, uzbrojeni w  ba
gnety. powyciągali nas z wagonów i pousta
wiali. Wobec tego, że dnia ubiegłego zabrano 
pod strażą cały wagon sanitarny, złożony z 
trzech lekarzy, dwóch aptekarzy, kilku me-



W ojna prasow ań Par q tn
Paryż, w czerwcu 1928 r.

Znamy fabrykant perfun, p. F. Goły, poza- 
tw r miijomer, a w  ostatnich czasach poseł, 
polityk i wydawca pisma codziennego, wplą
tał się w  nielada wojnę z cala oma) prasą pa
ryską. Na czele zwalczającego p. Oaly‘ego o- 
fcbzu praso vego stoją wielkie dzienniki pary
skie, jak „Journ.al", „Matin" etc. Ważka toczy 
się bez pardonu: —  p. Goty rziuca mulionami, 
których ma pono dosyć (wydal, ,ak mówią, 
przeszło 16 miii jonów franków na podtrzjma- 
J_e swego pisma i, aboz przeciwników nie ża
łuje również and pieniędzy, ani zachodu, am: 
wpływów.

Przyczyna tej wojny?
Pan Gody załozyj pmzed rok,em dla dogodze

nia swymi ambicjom malityczmym i publicy
stycznym pasmo codzienne, którego cenę sprze 
dażną oznaczył na 10 centymów1 Otóiż wszyst 
kie wielkie dzienniki paryskie kosztują po 25 
centymów egzemplarz i przy tej cenie mogą 
się utrzymać i pokrywać swe wydatki, oraz 
dawać zyski tylko diZięki ogłoszeniom, dmse- 
raitam. Rzecz prosta, iż rzucenie ma rynek ga
zetowy pisma, kosztującego tylko 10 centy
mów musiało podziałać, jak wetknięcie kija 
w  mrowisko, Groźba konikiuT mej' ,,nielojalnej'' 
wedilc określenia prasy paryskiej skłoniła 
wszystkie dzienniki do solidarnego wystąpie
nia przeciwko konKuremu ywi i do zblokowania 
się w walce o utrącenie go, Waika ta toczy 
t  ę już od roku i przeęiiodzi przez rozmaite 
fazy Dowiedziano np. p. Oaty (co zresztą jest 
możiliwe), iż  artyikuły wstępne „Przyjaciela 
1 udu" (L'Airu, diu Peumle", taik się nazywa or
gan p. Coiyl podpisywane przez p. Coty nie 
mają nic wspólnego ze swym rzekomym oj
cem duchowym vulgo autorem i pochodzą z 
zupełnie innych źródeł; inaczej mówiąc, p. 
Coty płaci sowicie za artykuły, pisane dlań 
przrz facbowycl. publicystów i podpisuje je 
swc,em nazwiskiem. Moce być... Si mon e vero, 
e ben trovato.

Obecna faza walki przedstawia się zarów
no humorystycznie, jak . tragicznie: humory 
stycznie dla obserwatorów tragicizn'e dla wal 
czącycth. Otóż, aby oołożyć p Ootv i >ogo pi
smo na obie łopatki, wielkie dzienniki pary
skie zadek™ nawały, iż w  adcskach i:*cznych 
me wolno •nrzymać ara sprzedawać p r z y ja 
ciela Ludu" pod gr&żbą odebrania sprzedaży 
wszystkich innych pism. Na to p. Gotv odpo
wiedział pięknym swingiem, poru< zając sprze
daż uliczną swego pisma właścicielom szyn
ków, barów oraz t, w .  kamelotom. I pomi
mo przeszkód osiągnął jednak półsuicces w  po
stać’ 400.000 egzemplarzy’ dziennego naKładu.

Ale, aczkolwiek p. Coty posiada mnogie mi- 
Ijorrr, musiałby dalej dokładać do pisma, któ
re bez ogłoszeń nawet przy cenie 25 cetn., 

' i  cóż dopiero przy 10 cent., utrzymać się nie 
maże. Pe~fuimy przynoszą widać szczęście: 
Przyjaciel Ludu" ma bowiem teraiz dużo o- 

głoszeń. coraz więcej i to tak dużo, że wre
szcie agencja Havasa, która zajmuje się ogło
szeniami zaalarmowana sukcesami konkurenta 
wystąpiła również w  szranki wojenne, oświad
czając, iz firmy, udzielające bezpośrednio >  
głoszenia pirmu Caty‘ego, będą bezwzględnie 
bojkotowane wciągnięte na czarną listę i od
sunięte od lokowania swych ogłoszeń w  po
zostałych pismach parysiKich.

Bardzo mocny cios' Prawie uooer-out, któ
remu towarzyszy interwencja prawodawcza. 
Jak donoszą Dowiem z ukrytą radością „Jour
nal" i „Matin" ma być złożony wkrótce w  
izbie ora»ebt u s ta w  zairnndającej wydawa
niu codziennego pisma politycznego i sprze
dawania go po cenie niższej od tej, jaka ozna
czy ł syndykat wielkich dzienników To już 
byłby knock-out prawie dla p. Coty w  tej nie
równej co do sił walce

Nec Hercules contra plures nii jest jednak

prosiłyśmy naszych strażników, aby nas za
w ieźli do takie,iś przyzwoitej kawiarni na ka
wę. Po wz&jemmem porozumieniu się przystali 
na naszą propozycję, lecz IśiĄ który „m ów ił1 
po niemiecku, wyitłómaczył nam, ze musimy 
pozostawić w  przedziiale musze futtr-a i kap 
lusze, których noszenie uważane jest obecn,e 
za protest przeciw zasadom foolsisPwizimiu. —  
Wszyscy 6ą równi —  i dlatego kapelusze są 
nie dopuszczalne A  jeżeli ktoś kogoś przera
stał, równano go o głowę.

Uisłi żni gwardiziści schowali również na
sze kolczyki, ja to jaskrawy objaw uczuć Łur- 
żuiazyjnych, lecz —  do własnych, kieszeni. Ka
w a nasz; okazała się bardzo kosztowna.

Ta® więc, odziane w  jakieś szale, które 
na szceęś ie miałyśmy w naszych walizkach, 
ca jęłyśmy miejsce w doróżce wraz a naszym,, 
kawaierami, nimy dwie Kasie ze swom i na
rzeczonymi w  niedzielę, hawiilo mnie to sz/a 
tlenie, lecz moja towarzyszka była w rozpa
czy. Straciła jut apetyt ma J&aiwę, lecz cofnąć 
się było niepodobieństwem.

W ygląd zbolsz* w izowanej pierwirzorzęcrnej 
kawiarń’ był istotnie groteskowy. Pnzv stoli
kach pamoszvłv rię mętv i  szuhiiowimy spo
łeczne tuż obok osób z towarzystwa, po któ
rych na pierwszy rzut dka poznawało się 
przynależność do właściwej sfery.

Nasi towarzysze pili wimo i pod wpływam 
alitohoihi stali się bardzo rozmowni, natural
nie po węgiersku- Ten który umiał kilka słów 
po niemiecku, utrzymywał, że ma maturę, 
jest hrabią i nienaro idzi bolszewików. Towa
rzysz jego opowiadał mi coś po węgiersku 
długo i szeroko, lecz nie rozumiałam z tego 
oni słowa. Sytuacja nasza tak mnii° vozśml<>- 
ezytfa, że nagle —  być może, iż w  majnu -

maksymą wyznawaną przez bohaterskiego 
ipeinfuni arza-wydawcę który w  odpowiedzi na 
walny atak wroga przygotowuje defensywę 
na miarę swych miijonów. Oto z pomocą re
dakcyjną znanego publicysty paryskiego, b. 
redaktora naczelnego „Intransigeainfa", Emi
la Bure, lansuje Goty wieczorom wydanie 
„Przyjaciela Ludu" po tej eamej cenie 10 cen ■

tymów, którego celenr ma być storpedowanie 
popołudniowych ptem paryskich.

Jak się zakończy ta oryginalna wojna pra 
sowa trudne przewidzieć; uarazie korzysta z 
niej dowcip paryskich uliczników, kabaretowi 
Śpiewacy, autorzy rewjowi i gazeciarze. Coty 
nie traci hum on i twierdzi, iż ,ego kasa w y 
trzyma aż do zwycięstwa. J. 8.

ipamatu lotnicizegr w  sferę niepożądanych zat- 
uunzen a imosferycznych. Studije, o jakich rr«6- 
wimy, winny być punktom wyjścia dla utwo
rzenia instytucji naukowe’ o charakterze 
trwałym i uposażonej w  wszelkie najlepsze 
środki do pnący w tej ds iedrainiiie.

Organizacja ta winna jednaitowoż mieć o r“ - 
raktetr międzynarodowy, aby możLiwem byto 
rozporządzanie wielka liiezibą stacji meteoeoJo- 
giciznych, gęsto rozmieszczonych na Oceanii 
Atlanit-rckim. Lfczne okręty, które codiaień 
prują je®c falę mogłyby dosharazyć wyczer
pujących wiadomości i spesLizeżeń o fakty 
czmvm stanie mete-TOiogicmnym w  różnych 
•miejscach oceanu- Spełnione togo projektu 
zmaleść będzie mogło niezmiernie pomocme 
namz odzie w  radijo-tkdmuniikacji celem wza
jemnego pomazumiewan ia się. Jedna stacja 
centralni winna zbierać owe komunwiaty, na- 
pływające przy pomocy fal eteru z categc 
świata, a zestamiiwszy w odpęrtośe&nie mapki 
syitóptyozUe, wysnuwać na ich podstawie 
prognozę na najbliższe godziny, ozy dnie i po
dawać je natychmiast do wr.idomoścn, sfen 
czai inner ̂ sotwan yoh.

Zorganizowanie takie; międizymaimdowej im- 
siytueji współpracy nie będizie rzeczą larwą, 
ale też nile jest niemożliwością i opodziewać 
się naileży. że organizacja taika rychło dojdaSLe 
do skutku Kongresy i konferencje międzyna/- 
rod j/we usłailiiy już sposób porcraumitewanda 
się mdedizy różnena stacrami m eiea rc^ icż- 
nemi. Ghodizi tylko o to, aby współpraca obję
ła cały śwnat lądowy i morski, a to stać się 
może pod dwoma warunkami: 1) że stacji te 
meteorologiczne będa należycie wyposażone 
w ponnzobne środki naukowe i 2) że do współ
pracy woiągme się cały szereg okrętew i la
tawców, kursujących dziś na ooeanirh ctry 
w rawestiwarzL. L. Wytjrzywaisku

Źrććte elementarnsrch katastrof.
(Mabj1 Jak już pasaliśmy, w  tj-m roku ma

ja plamy na. oloiic.u osiągnąć maksymalne na
silenie, a ponioważ panuje tendencja lak w  
świecie astrologów, jak i w  światki wróżbitów, 
ie  wszystkie wybitne zdarzenia i żyw ioło
we kataslro'y przypisuje się plamom na. słoń
cu, przebieg tych pe 'jodycznych zjawisk a- 
strónomicznych jest dla mieszkańców naszej 
planety, której plamy słoneczne dają się W 
przykry sposób odczuwać, baruzo aktualny

Problem plam na eloricu zainteresował w 
stosunkowo niedawnym czasie astronomów i 
dlatego wiemy o tym urzedmiocie stc-mntowo 
niewiele. Znamy już przycizynę, dlaczego pla
my na siońcu powoli w  stępują w  narastają
cych grupach. Grupy, te możnaby raczej na
zwać orądami, ponieważ krańcowe ich punk- 
ta ( dpowiadają sobie jako przeciwległe b.egu- 
•ny siły magnetycznej. Rozwój plam na słoń
cu, które są właściwie molami magnetyczne- 
mi postępuje zawsze jednakowym trybem Po
czątkowo ukazują się dwie małe plamy, które 
twarzą w  stosunku do siebie dwa przeciwle
głe bieguny magnełvzmu. Dwie te plamy w  
pieTwszem oradijum rozwijają się ogroirnńe 
szybko i już w ciągu tygodnia osiągają kulmi
nacyjny punfat rozwoju. Tymczasem dokoła 
dwóch plam początkowych tworzy 6ię -więk
sza ilość większych i mniejszych plam, a ró
wnocześnie odległość międz1 biegunam _ma- 
gnetycznemi wzrasta w  tempie dziasięcicki "xt- 
nem. Fam a zacnodnia jest zawwze trochv wtiok 
gza od swojej wschodniej towarzyszki i nie 
ulega tak szybkim zmianom, jaż Ipiama wscho
dnia.

W idzim y więc, że jakikolwiek wzrastanie 
grupy plam odbywa się stosunkowo dosyć po
woli, w  każdym razie tempc rozwoju jest o 
tyle gwałtowne, że daje się na ziemi natych
miast odczuwać. Astronomowie zdołali zaob
serwować, że przebieg znikania piam na słoń
cu jesi iznacznif powolniejszy i dlategn ujem
ne skutki tego zjawiska stosunkowi tak dłu
go mają wpływ  na airmosferę ziemi.

Najpierw znika plam? wschodnia, ’ako słab
sza i mniejsza dzieląc się poprz jdmo na gru
pę coraz to malejących plamek. V  następnym 
tygodniu pozostaje już tylko plama zachod
nia, która trwa jeszcze ki'ka ‘ ygodni lub mie
sięcy, lecz stale maleje. W  międzyczas! two
rzy się nawa grupa w  poaobny snosób, jak 
poprzednio opisana którą poprzedzają znowu 
Obłoki wapnia.

Obłoki te, które pokrywają o,me pole plam 
słonecznych, wyłan.ają s ę zwykSe o dwa do 
trzech dni wcześniej, zanim pierwsza plama 
się ukaże, a gdy ta przesuwa się coraz dalej, 
pozostają jeszcze małe obłoc2ki, po których 
a^ronomow.e poznaj?., że znikająca nlama nie 
jest ustatnią z grupy, lecz właśnie tą pierw
szą, do której wkrótce orzyłączą si? inne.

Już ze związku między grupami plam a po- 
orzedzającemi je obłokami wapnia można wv- 
wnioskować że działalność słońca, f której 
symp1 umem są plamy słoneczne, nie rozpo
ściera się na najbliższą warstwę powietrza, 
lecz przynajmniej na ozitery. następne „foto
sfery", na których można dokładnie obserwo
wać przebieg plam słoneczrrych w  związku 
z obłokami wapnia Najgłębsza warstwa leży 
łtszcze poniżej fotosfery i w  ndei właśnie w y 
twarza snę gwałtowny wir, który jest źródłem 
pola magnetycznego. Na najwyższym pozio
mie rozwila się najintensvwn.iejs.za działalność 
plam, których wpływ  można zaobserwować aż 
na ostatniej w a^ lw ie  aureoli słonecznej, da
leko poza widzialną powierzchnią słońca. Pra
wdopodobnie najpiękniejsze światła aureoli 
słonecznej, które można zauważyć nawet przy 
zuipełnem zaćmieniu słońca, pochodzą od dzia
łania plam słonecznych.

Loty transatlantyckie a m eteorologa.
Do zamierzeń naroraw lę oodiaiwiiiemia god- 

nvch, rialkiie drobna tolrita ludiżka podeimuje 
w  odwiecznej, a dziś hardizręj, nmż kiedyrol- 
wiok u zpętanei 'walce pnzeoiw raaow ętozej 
pnzosizloodae, jaką wvsuwa naibura, tj. prze- 
stfnźenii —  uależa na pewno usiłowania pró
by przezwycięża uia Oceanu Allantydki* tgo 
drogą powietrzną, w  sposób możliwie nrib-iez- 
pieczmrejsey d w  czasie możliwie nartkirótoz ym- 
Laty Lindlbemgha, Bjuida, Ohomibenl ma, a o- 
statnró Stulza i panny Earhamdt nnzckonały 
uas, że, mimo wielu jeszcze nik>doma'gań dizi- 
siierszych aparatów iobniczych, tonstiruil-cja 
rch może d powinna os;ąiginać teki etepień u- 
doskniiialen!.*, aby orne uzyskały zdolność do 
pnzebyctia z łakwościią tych o»braymtoih prize- 
stnzenii, jalhie dzieią Europę od Amery kń.

Ostateczne rozwiązańbe zagoidnieniia tomiu- 
nikacjii lanwietnznoj leży jetdniailr gdaromdzieij 
d choć ta strona probieniiu, o której za chwilę 
jDszerm.ej mowie będziemy, zaijmuj'. coiwz 
wiecej uwagę uczonych, to jednak nie dość 
wieto dotąd pnzywuą ziewało się do miej wagi 
i  stąd okupić imiNnano całym szeregiem nie
szczęśliwych w ypadków o totórycn doniosły 
iferunikii roku ubiegł eigo, i»mlika zwyi ęstw na 
•tej aronie.

O iile przy fcomuniiifeaqji na niemi lub na 
morzu spotyika się liiozne przeszkody matu
ralne, jalk góry, nzóki. Skały, rafy podwodne, 
góry nodorwe, które dość łatwo udaje aię czło
wiekowi pokonywać —  to wydawałaby się 
pozornie, że 'lcnmuni.kacjA powielnzna podob
nych proeistakód nde posiada i że ina jednią 
i tylko jedną łmudtność, a tą ultaymairJe rów- 
uiowaigii ^łatowca i Ago sterowanie. Taik je
dnak mie jest. I na drodze powietrznej spo
tyka się pnzesżknidy, kitare hlkkolwiek mie 
zawsze widzialne, nie mrniej je iaaik są gro
źne od tvch, jalkie spotlkać można przy ko- 
muniil.aoji lądowcą lub morakiej. Ogromny 
ocean powiictnzny jest równtoż pełen niebeiz- 
pieczrńPtrw, detóre stanowią z jedne- strony 
opony gęstej mgły, rozpostarte na ogrmmmyjh 
nderaiz przejrzeniach i unlemożliiwiiającej p -  
■lotnwi jaikąkolwidk offijeniację, to ziow u  gw ał
towne wichry, uatóne często enniemiając kiie- 
ininek i szybkość mogą spowodować znaczne 
zboczenie kterunku lotu aparaiiu a nawet wy- 
■w<>łać jego katastrofę. T fkże j wwlluż drc i 
porwiiefmznej gpotylka się t. zw. „dziury po- 
w icirzne", które stać się mogą tern nróbez- 
pionzniieisze, że są pozomie baimziej niedo- 
stnzcgatoe. Do najgroźniejszych pnroszlkód w  
żegludze nadoceantóznej należą aitolii cyiklo- 
ny. Groźne to zjawisko meteorologiczne po 
wstaje wównras, ody w  pewnerr mnelrou po
wietrze suniej się ogrzeje, thź w  miejscach 
sąsiednich. W ’ nyolaina SEUftikiem tego różni
ca ciśnień atmosferycznych powoduje ruch 
powietrza z miejsc o większem ciiiśmcnru ku 
miejscu stanowiącemu centrum depresji ba- 
romotir-wznei Te ruchy powietrza są tom 
pwialkowniiejsro aim wAiksza jest różnica cti-

cr.jąc po [umrju. wirowej rucnem spirailnym 
'wstępajacyrm. Powsuają t. zw. „prądy dźwi
gające się", fctóre na półkuli połudt nowe; 
przyjmują kiertnek zgodny z ruchem wska
zówek zegara, a na i^ólkuli pólru^nej kieru
nek tamtemu przeciwny. Najczęściej zjaw i
sku temu towarzyszą gwałtowne deszcze 
wśród błyskawic i piorunów. Cyklony takie 
pnzesuwaiją się zwykle z mnędkośeią czterech 
dc. pięciu metrów na sekundę, ale zdarzyć się 
może, że szybkość ich dochodzi nawet do 
10 rmutirów-

Gdy aeroplan dostanie się w  sforę działa
nia takiego cyklonu, to położeń :e jego staje 
Sn; girożnem. Zatrzymanie się, iuib choóby 
zmmer^itmic szybkości louu ipołączcne 'jest 
z niiobezpiecz' ńistwam zaikiócenia równ jwagii 
aparatu, czego następstwem może być runię
cie tegoż. Aby się zatem ujhronic przed tegc 
mndzaju ewentualnością, pozostaje tylko je
den sposób, mianowicie Skoraystamie z mo
żności zw,ęujszeniia szybkości latu celem wy- 
dos'if«iiiua się j>oza sferę działania c^kiiona1

Ucieciźka taika nie zawsze jednakowo? jest 
imożl.jwa, a nawet w  razie jej możliwości w e 
zare sze l.otmik zdoła się w  porę rerjuntować 
w  sytuacji. Dlatego najpewniejszym sposobem 
uchroniienta się przed .ego rodzaju aii >bezpie- 
ezeństiwem jest obranie baikiej drogi przełom, 
któnaiuy umożluwiiała untenięciie wogóle ta
kich fanalnych spotkań. Drogę taką wskazać 
może tylko moteonilogra, Kóra międizy iune- 
m i zajmuje 9ię wła.śnk ustalaniem wszieillkich 
praw, dotyczących teg”  rodzaju zjawisk 
aibmosterywn ycHi

Ci-nloulację powietrza e tmosferyoznegjo nad 
occanaiini powodują wiiaiśnie owe w różnych 
porach roku z mzmaótem nasiilenierr i często
ścią pojawiające się deror^sie bairometri-, ezne 
i na ich podstawie można już dziś w  petwinem 
priz^ibliżeniiu usbailić kieruneir prąc ów powiie- 
trza, wiejących na Oceanie Atlant^tekim od 
zachodu ku wschodowi, lub w  stronę prze
ciwną Na podstawie dotychczasowych spo
strzeżeń ustaćano, że największą ulość cyklo
nów bierze początek w sąsiediZuWie wysp św. 
Tom isza, a przobtegtąąc następnie wzdłuż 
wybrzeży Haiti, Rutoy, k u  FterydiZK, twcurzy 
największy łutk onzy wyspach Ba/hamSkich. 
hienuja się w  dalszym cdągu wzdłuz Ncrwej 
Fumlamdji dą.zą one ku izacó^nim  brzegom 
Europy, dotykając po droaze Islandiji-

Zaitetn lotmiik, pragnący ze Stanów Ztedn. 
dostać się do Europy drogą powietrzną wi
nien obrać nragę w  średniej szerokości geo
graficznej oólnocnej. Według wszelkiego praw
dopodobieństwa napotka on w  swei drodize na 
r-kitry pomyślne, a w każdym naaae n’ezhyt 
dlań niebezpieczne.

Szukaiąc natom:aSt drogi nrzelotu z Euro
py do Stanów Zjedin. nie znaiidiujemy takiej, 
któraibv pcrowiadzfla wśród wiatrów pomyśl
nych. jedną do pewnego stopnk wolną od 
cyklonów drogą iku each >dowii jest lunja piize-

śniań banomeirynznyeh. ódainzalO się, ze 
szybkośó wiatm  osia.gaiia w  tekich wypad
kach nawet 40 do 50 meftrów na sekundę. 
Olarót dzienny ziemi powrduje zboczenie kriie- 
irunlku wiatru taik, że tenże zamiast zdążać 
zewsząd pm.miienisto ku cemmurr zniżki, jak
by kiu otworowi lejka ssąceg.., zbacza, śkrę-

wtosowniejszym momencie —  zaczęłam się 
śmiać serdecznie i mie mogłam się uspokoić. 
Widziałam ze moim n ylbuchcm wesołości wy- 
warłam fąfelne wrażenie. Może on mii w ła
śnie opowiadał, w jalkd sposób zginął na woj
nie jego ojciec ? To też przyjaciółkę moja w y
rzucała mi z żalem,, jak mogłam tak zbagate
lizować naszą Sytuację.

Towarzysze nasi byli widocznie dl rażeni i 
e powrotem nie wzięli już dotóżk’., lecz ta- 
ezrzyiid nas piechotą,, ciągle czforojer ‘ w  ba
gnety. I znowu mie mogłam się cpan*»wać —■ 
a znowu śmiałam 6ię, śmiałam do rozpuKu. 
•Lecz tynn iwyiburbem wesołości zepsułam na 
dobro przyjacteliśkie strounk" z naszymi żoł
nierzami. Władza me lubi być śmi szna.

Naiziaijutrz zapr wadzono na« naturalnie zno
wu pod bagnetami do jakiegoś urzadu celem 
przesłuchania. Po raz pierwszy od pobytu w 
Wiedniu obiło się wtedy _ o nasze uszy na- 
zmisko Be,li Kura w  ternie urzędowym Mó
wiono ^ównież o Sauran lym. Być może, *e 
grożono nam nimi, albo może uni sam; mieli 
być Dtrzv przosłucihianiu. Nie wiem —  i wów
czas nie zastanawiałam się nad tern. Lecz 
bolszewiccy możnowładoj wdoezjnie przekonała 
się o naszej r lewiuTOOści, gdyż nazajutrz pu
ścili już nasg pociąg w  dalszą drogę. Poprze
dnio dano nam jeszcze szczotki i wiadra na 
wodę, aby wyszurowaó nasz przedział. Wyko- 
małyśmy poruszone nam ^aoiarue z całą, su
miennością. JY wyiDiciu herbaty (.z tego same
go dznanka, który służył na gulasz!) wyje
chał ijśmy w  dalszą drogę, żegnając z we
stchnieniem ulgi „zrównoważony" Buaapesz,, 
po ośmiodniowej kwarantannie.

Lecz od tego c®asu nienawidzę Beli Kuna 
i gulaszu

oiegarigca z Londynu pmzez ferro, iMaindję, 
naeitępniii? wzdłuż południiowych brzegów 
Gremliandji i nad Laibradiorom ku Nowemu 
Jorkowi. Da ugi szliaik możliwy dla przelotów 
z  Europ lm Ameryce wychodzi, z Lizbony 
d pr-wadz>i przez wj^spy Az-rry ku Nowej 
Fhinrłhndiji i Nowemu ,Tonikcm’,i. Tę dragę wy- 
Uraili wł.aśniiie do przelotu Buror>a-AimieryKa 
d w jj polsc.y lotnicy, Idziiknwsiki i Kubera, 
Droga m jest v  prawdzie najdłuższa i wynwi- 
giaijąca wyposażenia anairiaitu lotoicizieiro w 
wielką ilość materjału pa.tnego, lecz jeist za to 
steuukowo najpeiwniiejsza z tego powodu, że 
pirzebteya eunef”  najmniej ohFitrujace w  cyiklo- 
ny, już to, że w iiaitry jalkie tam panują, nie 
iisiągoją nigdy zbyt wiolkiej gwŁifbownośoL, 
rodożas gdy pierwszy szte/k, wychodzący z 
ijondimu, dotitkia w  iiioktóryrh miiojbcach stre
fy  obfitującej w  zniżki bairomotrycizne i silne
Wlialtiry.

Atoli dizwś ,^szctze żauen z  wymieniionych 
sżialków, łączących Euiimę z Ameryką nie 
może stanowić rękojmi niolyJiko udania się 
iotu, ale naweit pomyślnych wa runlkcw, o Me 
pnzedterr nie up< wndono się co do Donujacych 
tern w  danym czasie wanurków meteorolo- 
•gitozjfyyęh, Draiiś nie można jeszcze żądać od 
meteorologii tego, ozogo ora  dać jeszcze nie 
n i  iże. Szczęeółhfiiój bowiem ta eaJąż n iedtzy, 

k zneeiz)ła każda inna, może oddać praiwdai- 
we i w.jeilkiie usługi ludaboścd dopiero po w ie
loletnich doświadczeniach i zdobyciu dostate
cznego zasobu potnzohn ych w tej diziedżin-te 
obserwacji.

Nie zapominajmy, że ustiailme azląiki żogilu- 
igi dkrętowyj moreikdetj są wjmikiom długlof 
i ue.i.ążii lwycih s()i’jd|jów Dopinro z końcem mo- 
ifcu 1850 na podstawie uinznych i ścisłych da
nych zebranych przez Amerytkanima Mau- 
rytero udało się m etea^ogom  usta/lać naj- 
toróteze szlaitoi dte przejazdn okrętów z Euro
py do Ameryki Zadaniem meteomlioigf bę- 
dziie na padstaiwie anailegiioanych gtiudjów i 
Obsenwacj’  zabranych w  ciągu całego szere
gu lat -ljąć rałoiksziaM t^ich zjawisik i na ich 
podstawie wytyczyć szlaki dla żeglugi po- 
w.otirzne w  waiminikach najlepszych co do 
vZa.su i 'beiz niobe-piecze ństiw dostania sdę
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REPERTUARY:
TEATR HU. SŁOWACKIEGO:

Z TEATRU M. LM. J. SŁOWACKIEGO (jufl. Raj
ska 12). Dziś iw sobotę i jutro w niedzielę oelaitmiie 
dwa przedstfawienla dramatu, na ikitóryclh pawtó- 
mona będzie ipo ,raz ostatni amerykańska kórnedja- 
Joh.TTscna „Fanamenalima umowa".

Sobota: „Fenomenalna umowa".
Niedziela: „Fenomenalna umowa'*.

K A B A R E T -D A N C IN G  „M O U L IN -R O U G E ", dswn.
„C ity ", ul. 6w. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 823. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę I niedzielę popoł.: 
V iv Ecklock. — Wstęp wolny.

Z  E S c a f c f i l i ® .

Program siacuj radjotonicniBch:
Na niedzielę dnia 8 llpea 1828 r.

Kraków, (5^6). Gocta. 10.15—11.45: Tranam. naboień 
atwa z Bazyliki WHeńsikleJ. Godz. 12: Tranam. sy- 
griahi ozasu., hejnału z wieży Marjaokiej, kom. lotm.- 
laotoar. Godz. 16—16.20: Poga.dam.ka dla rolników:
ppof. A. Jura* prezes M. T. R.: „Assocjaeja rolnicze 
w Malopolsce". Godz.---16.20~-16.40: Pogadanka dia rol
ników: dr. T. Spic®akow; prof. U. J.: „Z  gospodar
stwa stawowego". Godz. 16.40—17: Dr. Stanisław Wa- 
śniiewskd: „K ronika rolnicza**. Godz. 17—18.30: Trans
misja z Warszawy. Godz. 18.30—18.50: Rozmaitości.
Godz. 50—19.15: Odczyt: „W  krainie mroków" (opo
wiadania starych górników wielickich), wygi. p. Jan 
Słowik, sztygar. Godz. 19.15—19.40: Odcayt: „P o 
wrót do natury. Życie w słońcu* powietrzu i wodzie" 
wygi. prof. T. Biliński. Godz. 20—20.30: Tramsmjiaja 
hejnału z w ieży Marjackiej, kom. sportowy. Godz.
20.30: Koncert wieczorny. Utwory wokalna Chór mdę- 
szan y  Polskie go Rad jo w Krako wi e pod kierowni
ctwem dyr. Bolesława W  al lek - W al le wski ego, Stani
sław Siwik (śpiew). Do śpiewa akompaniuje p. K a
zim ierz Petecki. Godz. 22—32.30: Transm. kom. *
Warszawy. Godz. 22.30—23.80: Tramsm. muzyki tane
cznej.

Warszawa, (1111). Godz. 10.15—11.45: Tramom, nabo
żeństwa z Bazyliki Wileńskiej. GocLz. 12: Sygnał cza
su, hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, kom. lo
tni czo-metcor. Godz. 12.10—15.55: Przerwa. Godz. 15.55 
16: Kom. meteo.r Godz. 16—16.20; Odczyt: „O  prze
twórstwie owooowem", wygł. prof. Wacław Iwanow
ski. Godz. 16.20—16.40: Odczyt: „L ikw idacja serwitu
tów leśnych", wygł. tui. Zygm. Wami orski. Godz.
16.40—17: Odczyt: „Najważniejsze wiadomości I wska
zania rolnicze", wygł. p .Szczepan Mędrzecfcl. Godz.
17.—18.30: Tranem, z • Doliny Szwajcarek!ej koncertu 
Orkiestry FiLh. Warsz„ organizowanego wespół z 
Wydz. Oświaty i Kultury Magiet.ratn m. st. Warsza
wy. W programie utwory I. J. Paderewskiego. Wyk.
Orkiestra pod dyr. Tomasza Jaworskiego, Maryja pro-wsutól w  sem eie  nowe rozporządzenie, wedilug

Przorwa: g o d z. 17—17.23: Proprram dla dzieci w wyk. 
p. Henryka Szatkowskiego; godz. 17.25—17.30; Odczyt 
„Międzynarodowe Zjazdy geograficzne, o r a  ich zna 
ozenio dla rozwoju nauki", wygi. prof. Jerzy Loth; 

( godz. 17.30—18: Przerwa; godz. 18—10: Transm. mu
zyki tanecznej: godz. 1!)—19.20: Rozmaitości; godz.
19.20—19.30: Przerwa: godz. 19.30—19.33: Lekcja jęz. 
franc.; godz. 19.55—20.05: Kom. rolniczy; godz. 20.05— 
20.30: Przemówienie prezesa P K. O. dra Henryka 
Grubera; godz. 20.30: Koncert międzynarodowy (trans
misja z Berlina); godz. 22—22.03; Sygnał czasu, kom. 
lotn.-meteor.; godz. 22.05—22.20: Kom. P A T ; godz.
22.20—22.30: Kom. policyjny, sportowy, nadprogram;

Poznań (344.8) Godz. 13—14: Sygnał czasu. Muzyka
gramof.; godz. 14—14.15: Kot. giełdy pieinieżncj i zbo- 
iowo-townrowej; godz. 14.15—14.30: Kom. PA T ; godz. 
18—19: Koncert popołudniowy. Udział bierze: Orkie
stra wojskowa 58 pp. pod dyr. p. lept. Chniielewdcza. 
Współudział: p. Oahrjela Krygier-Rernaeka (śpiew), 
godz. 19—19.15: ,,Silva rerum", czy’ i rzeczy ciekawe, 
wyhrane i wygi. przez p. B. Busiakiewicza, red. „T y 
godnia Radjowe.go‘t; godz. 19.15—19.35: Kurs średni 
języka franbuskiego, wygł. p. Oracr Keveux; godz. 
19.35—20: Odczyt „Modernizm polski i jego przedsta
w iciele", wygł. dr. T. Grabowski; godz. 20—20.20: 
Kom. gosp.; godz. 20.30—22: Transmisja z Warszawy; 
godz. 22—22.20: Sygnał czasu, kom. meteor, i PA T ; 
godz. 22.20—22.40; Vnria.

Katowice (422) Godz. 1040—17: Kom. Polslc. Z w. 
Zrzesz. Gosp. SI.: godz. 17—17.25: Transm. z  W ar
szawy; godz. 17.25—17.50: Odczyt „Muzyka ludowa 
Śląska Cieszyńskiego" (z ilustracją muzyczną) — w y 
głosi prof. Karol Hławicskn; godz. 17.50—18: Przer
wa: godz. 18—19: Transm. muzyki tanecznej; godz
in—19.20: Rozmaitości; godz. 19.20—19.30; Przerwa;
godz. 19.30—19.55: Odczyt z cyklu: „Skarbowość pań
stwowa" — wygł. Ur. Michał Bielak; godz. 19.55—20.10 
Kom. Strażactwa Śląskiego; godz. 20.10—20.30: Lek- 
tnra w jęz. franc.; godz. 20.30—22: Transm. koncertu 
międzynarodowego; godz. 22—22.30: Sygnał czasu oraz 
kom. lotn.-meteor. i PAT.

W iln o  (435) Oodz. 13: Transm. z Warszawy; godz. 
I I—17.15: Muzyka 7, płyt gramofonowych; godz. 17.15 
do 17.30: Chwilka litewska: godz. 17.30J—17.55: ,,Wry- 
ohoditwo polskie w Am eryce" odczyt wygł. ks. pr. 
Michał Żełudziewicz; godz. 18—39: Transm. muzyki 
lekkiej z cukierni B. Sztraila w W iln ie; godz. 19.05— 
19.30: Audycja dla dzieci: „B a jk i" wygi. Zula Min- 
kiewiczówna; godz. 19.30—19.35: „Zycie normalne" po- 
ga„ankę dialogową wygłosi arch. W itold Matkowski 
z partnerami; godz. 19.55: Kom.: godz. 20.30—B2:
Transm. z Warszawy; godz. 22—22.30: Transmisja z 
Warszawy.

 O-----
WYSTĘP NADKANTORA SIR0TY W  Bi AD JO.

W sobotę dmiia 7 b. m. o godz. 2t -wystąpi przed 
miikratoneTO madijoetacji wanssaiwslkietf madlkiaintor 
wairszawiśkii, Si,ncuta, który mtejedinokroil/rMe jmż świę
ci! taium/fy śpiewackie ma drugiej pólfcuiLi. Naidkan- 
tor Si/rota odśpiewa ca.ly szereg pieśni,, a między 
in.neim również arję Radamesa z opery ,-Aida“ . 
Aikopiipimjować bod,ziie prof. Ludwik llrstedn.

RADJODYKTATURA WE WŁOSZECH. Z imii- 
cjaityrwy Mussoltatego rozwiązano we Włoszech 
■w eposdb oiii-eslvchamie uproszczony sprawę eaidijo- 
paijęezajrgtwna. Wprowadzono mady ipada,t.eik radio
w y, który opłaca każde miieszlkainie, każda jednost
ka gospodarcza bez waględu n,a bo, ozy Ina, ozy 
mierna radia. Radjopajęczansf/wo za jednym pociąg
nięciem pióra Mussoliiiniego wytępiono dotszozęt- 
mie. Obecnie donoszą z Rzymu, że Musisoliinii pirze-

tyaanego i kulturalnego rozwoju Polaki zarys hi
storii naszej architektury. I>wa następne artykuły 
p. Mieczysława T.retera dają przegląd malarstwa 
polskiego i polskiej szituikd ludowej. Zeszyt adobi 
57 lihistracy.j, świetmiie wykonanych pod względem 
technicznym.

ODZNACZENIE POLSKIEGO UCZONEGO. Ru 
muiiska Aikademja Nauk w Bukareszcie wybrała 
na swojego członka han,oto*.7 ego prof. I. Moroz,e- 
witoza, dyrektora Dań śliwowego Instytutu gieollo- 
giozineigo w Warszawę, w uznaniu jego zasług na 
poiki nauikowem.

OTWARCIE NOWEJ BIBLIOTEKI UNIWERSY
TECKIEJ W LOUYAIN. Jak już donosiliiśmy, 
wcizaraj odbyło się w Louvai-n owa,to,ie nowej bi
blioteki uniwersyteckiej, wybudowanej na miejsce 
dawniejszej spalonej —  jak wiadomo — przez 
wojaka miemieokiie w czasie wojny. Bibljotęijra zo
stała zbudowana według planów architekta ame
rykańskiego, Fanrena. Na front.on,ie biibljoiekj umiiie- 
sc,zo,no napis niezgodny z pooponiowam^m ,pienwot- 
nie tekstem, sifonmulowanym jaikolby przeiz kar- 
dymata Meircier. Na tom tte doszto w czasie uro- 
czt'sitośai otwaircia do anicydcnita. Mianowicie 
w cihwiild, gdy przemawiał ambasador Sianów Zje
dnoczonych, noziległy się gwi®damiiia i okrzyki, 
protestacyjne, które ucichły dopiero z chwilą uka
zania siię aeroplanów, które, tinosząc się nad pla
cem, ro,zrzucały ikantlki z proponowanym pierwot
nie tekstem napisu.

WYSTAWA MALARZY POLSKICH W PARYŻU. 
W Pa/ryżu aftwamtycih jesrf. ołbearMe kiilifca wygbarw 
maJamzy polsfcioh. W  Galenie Stajm'hoin wystawia 
p. Zofja Lewiioka. W (t. z w. Sbuid’io Scniibe ort/wanta 
jest wystawa prac p. Nimy AldksarndincywicZ;, wresiz- 
oie w Salion dc L ‘Escatlier wyTgtawiayą, Wyswata 
a T. Kempicika.

WYSTĘPY KOMEDJI FRANCUSKIEJ W  KO
LON JI. W Kalaniji Taz-paciząi! eaśainpe występy 
ap6ł amtys‘t/5w iteaitmu ^Gotmadie Fna<nęaii®e“ . W  akiład 
zesjpolfu wchodzą majwybiitjniiejsze sdiy łeabnu. Na 
czele zespołu ptaybyl dyrekibon* Camed'ie, Emiiile 
Faihre. Na pierwiszem pnzedfSłtawienim odebrano ■ko
rne*;] Al-aliiena „Miiegzozanin sziLacihoicem". Ralę 
tyWową giral Lean Bernard. Antysitów pnzyjanowa- 
no owacyjmie.

Zaizmaczyć należy,, że oibecine wyisrtępy Koimedijii 
Ftrancu-sikiej są ipierwszeimi w Niemczech afiejalme- 
mi wy si tępa im i pierwszej frameusikiiej ©ceny dna- 
matyeżmej od .r. 1908.

Godiz. 18.30—18.50: Rozmaitoścd. Godz. 18.50—19.15: Od 
e t y t: „D zieje mchów rewolncyjnych w R oeji" — od
czyt I-6izy p .t.: „Spice-k Dekabrystów" — wygi. prof.
Ludwik Kulozycki. Godz. 19.15—19.45: Przerwa. Godz.
19.45—20.10; Odczyt: „Ludy Kankazu" — wygi. prof.
Stan. Pomiatowski,. Godz. 20.15: Koncert popalamy 
Orkiestry Filh. Watrez., organitzowany wespół b PoI- 
ektiem Radjo. W yk.: Orkiestra pod dyr. Tadeusza 
NI ażurki ewioza, Jamna Tarczyńska (sopran), prof.
Jerzy Lefeld akorap.) t inni. Godz. 22—22.05; Sygnaż 
czasu, kom. lotn.-meteor. Godz. 22.05—22.20: Komuni
katy PAT*a. Godz. 22.20—22.30: Kom. policyjny, spor
towy, nadprogram. Godz. 22.30—23.30: Muzyka tane
czna s restaruracj-i „Oaza". Orkiestra pod dyr. Wa
cława Roszkowskiego i Ign. Karbowieza.

Poznań, (344.5). Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń
stwa z Bazyliki W ileńskiej. Goda. 12—12.25: Sygnał 
czasu — odczyt z  działu roln. God®. 12.25—12.50: Od
czyt z działu roln. Godz. 12.50—13: Gawęda reporter
ska (p. red. Wlniewdcfz). Godz. 13—13.15; Biuletyn 
Zjedu. Młodz. Polskiej. Godz. 17—18.30: Transm. kon
certu orkiestry F il(ł. Warsrz. Godz. 18.30—19: Audycja 
dla dzieci w wyjt, Wandy Trojanowskiej. Godz. 19;
„Sdlva rerum", cayM rzeczy olekawe, wybrane i wygł 
przez Boisła/wa Busiakiewicza, red. „Tygodnia Ra
diowego4*. Godz. 19.20—19.45; Pogadanka w jęz. ftran.
»,La renaasance en France44 cz. I I .  — wygi. p. Omen 
Neveux. Godz. 19.45—20.10: Transm. z Warszawy. G.
20.15—22: Koncert Zygmunta Jabłonowskiego (bary
ton z Berlina). Współudział: Mar ja  Gąsiorowska (so
pran), prof. Stanisław Pawlak (skrzypce), prof. Fr.
Łukasiewicz (fortepian). Godz. 22—22.15: Sygnał cza
su, kom. meteor, i sportowy. Godz. 22.15—22.30; Va- 
ria. Godz. 22.30—23.30: Tranem, z  Warszawy.

Katowice, (422). Godz. 10.15—11.45: Tranem, nabo
żeństwa z Bazyliki Wileńskiej. Godz. 12—12.10: Sy
gnał czasu, kom. lotni-meteor. ,oraz hejnał z wieży 
M arjackiej w Krakowie. Godz. 12.10—16: Przerwa. G.
16—16.20: Odczyt religijny. Godz. 16.20—16.40; Poga
danka z działu: „Ogrodnik śląski" — wygi. W l. W  ło
sik. Godz. 16.40—17: Odczyt rolniczy % Warszawy. G.
17—18.30: Koncert popularny z udziałem orkiestry 
klubu mand.: „H alka44 z Rożdzrienia — Szopienice.
Godz. 18.30—18.50; Rozmaitości. Godz. 18.50—19.15: Od
czyt; „W  krainie mroków44 (opowiadania *tarych 
górników wielicaklch) — wygł. Jan Słowik. Godz.
19.15—19.45: Przerwa. Godz. 19.45—20.10; Odczyt: „Ze 
świata ,odkrycia, zdarzenia — ludzie44 — wygł. lut.
Stapisław Nitsch. Godz. 20.10—20.30: Przerwa. Godz.
20.30—32: Tranem. *  Krakowa. Godz. 22—22.30: Sy- 
gna 1 czasu oraz kom. lotn.-meteor., P A T 4a i aporto
wy. Godz. 22.30—23.30: Transm. muzyki tanecznej.

W ilno, (435). Godz. 10.15: Transm. nabożeństwa z  
Katedry Wileńskiej, śpiewa Chór „Echo44, pod dyr. 
prof. Władysława Kalinowskiego. Godz. 12: Trausm. 
z Warszawy. Godz. 15.20—15.55: Audycja dla dańeci 
w wykonaniu artystów scen Warszawskich: Michali
ny Makowieckiej i Aleksandra Wasiela. Godz. 16—
17: Transm. z Warszawy. Godz. 17—18.30: Transm. z 
Warszawy. Godz. 18.30: Kom. Godz. 18.50—19.15:
Trausm. z Warszawy. Godz. 19.15—19.40: Odczyt w ję
zyku lit. wygłosi Józof Kraunajti*. Godz. 19.45—-20.10:
Transm. z Warszawy. Godz. 20.15—22: Tranem, z 
Warszawy. Godz. 22—22.30: Transm. z Warszawy. G.
22.30—23.30: Transm. z Warszawy.
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Kraków (566) Godz. 12—13: Koncert płyt gramof.; 
godz. 13—13.10: Transm. sygnału czasu, hejnału z 
w ieży Marjackiej, kom. lotn.-met.; godz. 15—15.20:
Transm. kom.: meteor., gosp., samorz. oraz nadpro
gram; godz. 17—17.25: Transm. z Warszawy; godz.
17.25—17.50: Odczyt „O zawodzie wojskowym", wygł. 
dr. T. Piotrowski; godz. 18—19: Transmisja z W ar
szawy; godz. 19—19.20: Rozmaitości; godz. 19.30—19.55;

SESi r ć ln .^ o ó z ;  RYKANSilEJ PRASIE NAUKOWEJ. PTOetotatad
20.05—20.30: Kom. Bportowy i inne; godz. 20.80: V-ty j (m ajow y) maimer wyitwamego mnesięoz.n.ilka amnęry- 
koncert międzynarodowy; godz. 22—22.30; Transm. kańskiego „Ant and Ancheology", wychodzącego 
z Warszawy. | w  Waszyn®(omie, jest w  całości poówiięoomy pol-

Wamzawa (1111) Godz. 17 13: Muzyka * płyt gram. twórczości artystycznej. Zeszvit został w y -

koncentowych nae mogą się sprzeciwić wstawie
niu miknofonów, jeżeli zażąda, tego Towanzyistwo 
radjofoninzme lub władze państwowe.

K u ltu ra  i sfln h a .
W l a d .  Orkan ołrzymaff od Ślaska 
dar honorowy w kwocie 10.000 zł.

Z  Katowiic donoszą: Śiąsika Radia woje'w.
pirzyjjibala znaneimiu pisarzowi Wiadyisławowd 
Orkamowi, zamiieszikałeimu w  Nieździedziiu, w  
pow. nom'oharskim, z okazij juibiilieiusau literac
kiego, dar honorowy w  kwocie 10 tys. złotych, 
w  uznaniu jego twórczości literackiej.

Mledzynarod. zjazd geologów.
W  Kopenhadze zakończył otbirady między- 

niairodowy zjazd geologiczny, zwołany z  racji 
czterdziestolecia istnienia Imsty<tuitu Geologicz
nego w  Danji. Polskę na zjeżdizie reprezento
wało 10 uczonych, przedstawicieli Państwo
wego Instytutu Geologicznego, oraz profesorów 
naszych uczelni akademickich. Polski Insty
tut Geologiczny wręczył Instytutowi duńskie
mu pięknie wykonamy na pergaminie adres, 
który był bardzo serdecznie przyjęty, a następ
nie wystawiony na pokaiz publiczny w  mu
zeum mineralogiczneim Uniwersytetu kopen
haskiego.

Na wniosek delegacji polskiej, zjazd powołał 
do życia t. zw. asocjację dyluwiailmą, której 
zadaniem będzie naukowe zbadanie niżu pół- 
nocmo-euiropejskiego przy pomocy wspólnych 
wysiłków państw zainteresowanych: Anglji, 
Francji, Belgji, Holandji, Niemiec, Dapji, Pol
ski i Rosji.

ROZSTRZYGNIECIE PLEBISCYTU „12 NAJSYM
PATYCZNIEJSZYCH POSTACI LITERATURY POL 
SKLEJ". Ogłoszony przez „Wiadomości litera
ckie" plebiscyt ^Dwamateie naijsyimipaityczniiejszyoh 
bohoterón: titenaifmry polskiej" dał następujące re- 
zulirtaty. Najwtiętosizą ilość głosów uzyskał Judytn 
(„Ludhie Bezdcammi") Żerwmislkiiego, l.łtM). Z kolei 
idą: Zagłoba („Trylogia" Sienkiewicza 1.131), Jao- 
sia („Uuidlzii'® bezdomni" 919), Rrrniciiic („Potop" 
Sienfciem-ioza 783). Madiziia („Rmacypantki" P.nisa 
708), Wołodyjowski (,yPan Wotodyijow^kii" Saen- 
kiewiicza Gó6), iBasia („Pain Woledyoowśki", 647),, 
Rysizaint Nienawska (.Nfawracanie Jiudasza" i „Za- 
łn:eć" Żeromskiego 642), Wokulski („Latka"
583), Rafał Olibroimski („Papiioly" Zeramskiiego, 
567), Rzecikii („Latka" 547), Petnomiuaz („Quo 
vadiis" Sienkiewicza, 510).

Z  TEATRÓW POZNAŃSKICH. Tea:br Nowy 
w Poznaniu wystawił „Sonatę Kreułzerowaką" 
Tołstoja z Adwentowiczem ii Cieszikowslką w rolach 
głórwnyeh.
POLSKA TWÓRCZOŚĆ ARTYSTYCZNA W  AME-

goóz. 13—13.10: Sygnał czasu, hajnai z W ieży Marjac
kiej w Krakowie, kom. lotn.-meteor.; godz. 13.10—15; 
Przerwa; godz. 15—15.20: Koni.: moteor., gosp.. nad
program; godz. 15.20—18.30: Przerwa; godz. 16.30— 
16.45: Tygodniowy przegląd komunikacyjny — wygi. 
referent min. kom. Tad, Strzetelski; godz. 16.45—17:

damy staraniem Instytutu Polskiej Kultury (łn®tii- 
itulte oł Polish Cuiltume), kilórego prezesem jest 
p. Gia.ra.nce Auigustus Man.mimg, pretfesor lilologjii 
Blowtańskiiej na uniwersytecie Golluimbia. Z pod 
jego ptóna pochodai antyiku'L dający na tte p*>Li-

Zw Ęd c s d ro  zalotności.
Kapryiśna d desipotycizna pand Moda jest ró- 

wnocizciśnię bardizo wyirachewBmą ii spryhną
foupcową a ima deskanały zimyisł dio iinitane- 

®ów. Odmauciiiłia e-ałem wszeillką męskość, iwie- 
diząc, że oaaiflRo-.biiała prostota ii ryigorystyoz- 
ma surowość, iktóna przez ikirótikii cizias tyiranii- 
izowiała stroje fcahiiece, staje się a La longue 
sakiodiliiiwą dlla Jtiapłaeieik mody, imiacizej mó
wiąc, właśoicietek magazynów.

Oibieona moda propaguje kobiecość w  dałem 
tego słowa aniacizemiu d pozwała łaskawie ko
biecie wróoić do przywileju podobania się od
wiecznemu wrogowi — mężczyźnie. - Wdiżięk 
i  pciwaib, wybitnie kobieca linja i żywe bar
wy, powiewność i miękkość małerjału —  oto 
cechy obecnej miody. Utabioweim przybraniem 
Letnich sukien stała się zailotnie powiewająca 
wstążka d barwny hiaffi. Parnie matją szenokriie 
poile do popisywania się artystycznym i w y 
brednym śmiałkiem. Znowu wiraca haft bułgar
ski, używany do ozdoby sulkłem ^dniabar- 
iwnych. Nalairlmie maborijały o bogaityim do
borze .banw muszą być przysitraiiane bardizo 
oględnie, aby wie c.zymiły papu®:ego wraiżenia. 
Do owdóby imaterijjdłów w  ikwiaity lub wzory 
fantazyjne używa się jedwabiu w  balorae, 
iktóry występuje we wzorze maiberjału.

Wdraięciziną t m iłą ozdobę euikmi etanowi 
wsitaiżka, którą przybiera się dnatetę wa moz- 
mairte spoisoby. Zalotna, fanitaizyjna kokarda, 
jako eiaikońc.zeniLe silanu z tyłu lub iz boku, 
pięifcna róża ii ł. aw. fmacaikd, opadaijąoe mna.- 
Iowniozo iz ramiiemia —  oto ulubione sposoby 
przybrania letnich toalet. Wstążki są również 
w  połączeniu z ikwiataimi faiworyizcwaną ozdo
bą ikatpciluszy; mailowmcao wygląda duży ka
pelusz, ooiiemiiaijący owail,, którego nieodłączną 
cizęść stanomrią izncwu ńasne lub ciemne pukle 
włosów. Media tegoroczna nie kładizie taimy 
fantaizji wytwórców wstążek, które są istota'ie 
'zaicihiwycaijąoe: jednobarwne, z dyskreta^rm,
srebrnym kufo złotym brzeiżikLeim, pstre, w  ko
lorowe motywy, tęuzowc stonowane paatowe, 
ipoł-yisfeiuiiąice ziaiłomiamii imiory, lufo 'lalhiieirowane. 
Miiimo swej popuLamniościi, wstążka nde nuży 
zupełnie i nic diaje się wyprzeć na razie przez 
tany rodzaj ozdoby.

Kapelusze z modniej egzotycznej słomki 
cechuje również tasaimia tendencja, aby uwy
puklić powaib ifcotbiec.Gśoi i chęć podobania się. 
"Bardzo modne są kaneliusiki, przybrane wizo- 
irzystyim fułairem, lufo crepegoorgetitą, która 
przystraia również suknię. Takie uragodnreuie 
w  toalcie wygląda bardizo Plcgaucko, a nie 
kosztuje talk wiele. Wiogóle specjalną opieką 
mody cieszą się szczegóły, wykańczające toa
letę pięknej pani. Preedewszysilkiiem modne 
są bardizo ozdobne torebki z wyciskanej skóry, 
chusteczki lufo szaliki, wdzięcznie otuha.jąre 
szyję, piękne, lśniące monogramy, zdoNące 
bluzy sportowe. Nieodzowne uzupełnieniie ca- 
łości staimnwiią foucikii, .ikombinowame z  dwóch, 
a  nawet trzech odcieni skóry; zgrabny kształt 
Stopy iiwydiatniają. nrążkii ze skóry, niebieslde 
luib w  innej bairwie, stenowane z ciałością 
toalety. Rardizn modine jest również zestawie
nie skóry jasno; z barwnie wzorzystą.

Wiidiziiimy zateim, że bogactwo i różnorod
ność modv pozwala -uwzględnić bardzo dokła
dnie upodobanie i tadywidiual.niość urody 
,i wynagradza paniom przymusową przerwę 
w . strojeniu się. narzuconą, przez dskwiztiwą 
i dlto?otirwailą Lecz na swe żeście miinioiną niie- 
pogodę. To 'też uLubiony frazes pań „dopraw
dy,, tnie wiem, co ubrać" zniknął na czas 
dłuższy z pięknych ustoczak. Marysia.

Suknia, kapelusz, torebka,, buciozikl — wszyistki«( 
te azęścd twonzą milą, elegandką,, peliną wdzujkiu 

całość.

Moza^ha małZertsho.

Bóg m ałżeństwa japońskiego.
Na świętom wzgórzu wznosi gię ośmiwkątny 

niaimiioit, podobny do Latarni, pokryty z ze
wnątrz naoliwionym papierem, wewnątrz zaś 
wybity wspamiałemi, barrwniema maitcrjamL 
Nia ołtamziu widnieje posąg boga miałżeństrwa 
z  psią głową, który siiodlzi z podwiniiętemd no- 
gaund i trzyma w ręku niić mosiężną.

Do stpp wizigórza od wczecnago nanika dwo
ma różnemi dirogami ciągną orszaki ślubną, 
osobne dila pana i panny młodej, na wazach 
izapnzężanych w  komiie Lub bawoły. U stóp 
wzgórza spotykają się orszaki, młodizuienLec 
ofiairowuje nairzeczonej podarunki, a je dizietli 
ze swą rodzimą. Następnie państwo młodzi, 
kaiżde ze gwym pocztem, wstępuje po stopniach 
przedziiedonych poręczą, na szczyt wzigórza. 
Tu wszyscy ustawiają się wpary pod trzyimo- 
nami przez służbę bamwnemd pairasolaimi. Mu
zykanci, siedzący na ziemi, uderzają żalaizne- 
imi pałecakiatmii w  miedaiane kule, zawiązana 
na łańcuszkach, a obecni wybijają, takit 
nogą

W'tej o h w li naimiiat zabłyska z wewnątrz 
tęczowemu światłem mnóstwa wiszących 
Lamp. Nowożeńcy stają z nieizapajlonemi po- 
ohadiniajmd przed bonzą, mruczącym modlitwy^ 
Ranna młoda w  pewnej chw ili zapala od Laim- 
py swoją pochodnię, a następniiie poohodruię 
obluibieńica. Od tej ohiwiiilii są połąozem. wę
złem małżeńskim. Przyjmują życzenia i po
chwały obecnych, araiz błogosławieństwo bon
zy  i składają na ofiarę bogu małżeństwa,! 
dwa bawoły!

Po opuszczeniu naimiotu prze.z młodą parę, 
następuje spalenie zaibawek młodej pand, któ
rej wręczają kołowrotek i kądiaiefl. Porcelajno- 
iwa Laleczka w  bajeczmiiie haifbowanym kiimo 
nie, uśmiecha się diriofoneimi, jak u myszy ząb
kami, z Lśniącej emaljd i przymruża akośne 
oczy.

Wszyscy, wraz z gośćmi i rodziną, zstępują 
ze świętego wzgórza w  tymsamym porządku, 
a następnie odprowadzają oblubienicę do jej 
nowego domu, uwieńczonego kwieedstemi ger- 
Lamdaimii i flaigami, gdzie przez cały tydmiieć 
pnaesuniie siię cały szereg przyjęć i uczt we
selnych, trwających cały tydzień. Ivł-

' D u r  b r z u s z n u .
Na dur brzuszny, jeśli już wybuchł, specy

ficznego jakiegoś lekarstwa nie posiadamy. 
Możemy natomiats z  dobrym skutkiem zapo
biegać infekcji, ponieważ przebieg i sposób 
zakażenia są nam już dzisiaj dobrze znane, 
-podobnie jak znane są metody skutecznej w ał
ki z  infekcją.

Dur brzuszny wywołują prątki durowe, mi
kroby małe w  postaci laseczek, poruszające się 
samodzielnie. Mikroby te utrzymują się cza
sem długie jeszcze lata w  organizmie czło
wieka, który dur przebył; d tacy przenosiciele 
du.ru są nadzwyczaj niebezpieczni. Prątki du
rowe ze specjalnem zamiłowaniem osiedlają 
się w woreczku żółciowym zwłaszcza kobiet, 
tworząc tu formalną kolonję. Same zaś w y 
dobywają się potem żywe wraiz z kałem a na
wet z moczem; to naturalnie ogromnie sprzy
ja rozszerzaniu gię iniekcji. Obserwowano 
przenosicie!i, którzy zarażali szereg zdrowych 
osób wędrując z  miejsca na miejsce (np. ku
charki). Prócz tego dur brzuszny przenosić sdę 
może przez brudną, zakażoną wodę. Epidemje 
duru bardzo często powstają wskutek zakaże
nia sieci wodociągowej, jak np. ostatnio ol
brzymia epidemja duru brzusznego w  Hanno- 
werze. U nas jednak woda wodociągowa jest 
stale bakteriologicznie kontrolowana, tak, że 
wodę wodociągową uważać możemy za czy
stą i pewną; gorzej jest natomiast po wsiach, 
gdzie studnie niejednokrotnie -znajdują się w  
bezpośrodniem sąsiedztwie gnojówek i gdzie 
o zakażenie takiej wody bardzo nietrudno.

Zatem główną naszą zasadą stać się po
winno pedantyczne wprost przestrzeganie czy
stości. Dokładne mycie rąik przed każdem je
dzeniem winno się stać poprostu naszą na
turą Precz tego naturalnie należy się starać 
wykrywać przenosicie!i duru brzusznego (w  
Niemczech istnieją specjalne biura obserwu
jące), aby ich leczyć przy izolacji tymczaso
wej od zdrowych. Dalej nafeiży pić i  używać
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do mycia tta~zyń, jairyn i owoców jedynie 
pewnej, czyste-' wody. O ile woda jest podej
rzana, należy ja . przed użyciem przegotować. 
Nie należy popełniać błędów dietetycznych, o 
co zwłaszcza w  lecie (owoce!) me trudno, al
bowiem wówcza#' nasz przewód pokarmowy 
na infekcję staje się raniej odporny. Należy 
tępić muchy, Które również dur przenosić 
mogą.

W ostatnich czasach makomite badana 
Besredk. z instytutu Pasteura (Paryż) w yja 
śniły, że infekcja prątkami duru nastęipuje je
dynie przez nzewód pokarmowy, którv jest 
nitjako bramą wejiria dla tych zarazków. 
Besredka przetli Miał się, że przez nodnomienie 
przewo-m yjKarnicwegu iia dur brzuszny, uzy
ski jemy pełna o ipuraość całego organizmu 
ł /dczas więc, gdy dotąd szczepienie na diur 
było bardzo uciążliwe, kilkakrotne, podskór
ne (najczęściej pod skórę brzucha), wywołu- 
jące s in ą  reakcję organizmu w  postaci gorącz
k i etc., dzisiaj, dzięki badaniom Besrodki po
siadamy w  ręku sposób bardzo łatwy i prosty, 
dostępny .każdemu laikowi, ochronnego za
szczepiania . 6ię przeciw durowi. Metoda Bes- 
redk’ polega na z i d nenro naczezo pastylki, 
zawierające; zabite prątki durowa poaleprane 
znramoey gamy —  dzień naprzód zaizyw-a się 
jeszcze pastylkę odpowiednio spreparowaną, z 
żółci wołowej, która przez złusizczenie nabłon
ków ma ułatwić skuteczne zaszczepienie. Ca
łe szczepienie, dokłaanie wykonane, polega 
na połknięciu przcr trz”  ttni z rzędu na czczo 
pastylek —  jest więc zabiegiem ogromnie pro
stym. W ynik i zaś za pomocą tego szczenie
nia uzyskane są znakomite, w  każdym razie 
lepsro niż za pomocą : zczepienia podakórue- 
DO (I). Niewielki tylko procent zaszczepionych 
u-l-jga infekcji (iprawdofK) lobnie dlatego, że 
szczepienie się nie przyjęto, czego poznać nie 
potrafimy) —  i u tvch jednak niewielu clio- 
rych przebieg duru 'es: oardato łagodny.

Szczepienie w ięc metodą B. srediki jest I w  
dzo .polecenia godne. Należy tylko o jednej 
barda: ważnej rzeczy pamiętać szczepienie 
przeciw durowi nie możs być prseiprowadza- 
te  podczas panujące) epidemjil Jak to bowiem 
doświadczenie nauczyło, w  pierwszych trzech 
miesiącach po szczepie 'u następuje wzmożo 
na wrażliwość organizmu na iniekcję, która 
dopiero po tym  krótkim okresie czasu ustępu
je miejsca odporności trwającej prawdopodo
bnie długie lata. Ludwik uross.

Zap ish i literackie.
NOWT POEZJE JANA FIETRZYCKIE^O. Uka

sala się na pólkach księgarskich, nakładem t"a 
kowskuej księgam. Krzyżanowskiego, bardzo wy- 
iwoim f w1, dama, nowa ser ja poezyj Jama inetmzyc- 
Jriego, zatytułowana: „Włoskae Maaonny". Pomie
szczone w mej poezje przyj omimają nastrojem po- 
pnzeckru ebtorak poazyj Piętrz yaktagoc ,,0 Bogu 
marmurowym". Tak samo, jak i tam- znajdujemy 
■w nowym tomiku wycyzelowane pod względom 
formy, poetyckie fragmenty, pełne włoskiego słoń
ca i żywej, południowej kolory tyki. Se-ja obeg- 
muie cztew cykle lirmzne: „Włoskie Mauon-ny" 
(pr~eżycia uczuciowe poety na temat Madonn mi
strzów włoskich), „Błękity świętego Franciszka" 
(subtelne oryginalnie ujęte transkrypcje poetyckie 
z „Fioretlu ‘), ,B<' drodize" i „Niedokończony finał". 
Pretnzycki pisze stosunkowo mało, ale cokolwiek 
wyjdzie z pod jego pióra, jest skończone w farmie, 
jklasyczne spoko.em i umiarem artystycznym. Oto 
mip wiersz, zatytulawanvi „Madonna pośród cy
tryn i pomarańcz", będący adnotacją poety do 
obrazu Gimolama dai Libri:

Pomnisz kościół nad brzegiem Adygi w W  -ronię?
I  Misłmz rtairy Umrolamo cały w barwach plonue, 

Snują się po obrazach jakieś mdl złotawe, 
Pachną żółte cytryny, pomarańcze krwawe.
V pod liści zielenią- w cuid słoneczny strojna,

Pani w płaszczu Ł lękitnym, cicha i dostojna, 
Tajemnic* ci ornej słonr-aznoścd zwierza 
Kojącemi sławami srebrnego pacierza,
-— Z dróg dalekich pójdź do mnie, strudzony piel

grzymie!
Oto pokój jest we mnie, a cisza me imię.
W  znojnron skwarze południa, gd\ skromie twe 

płoną.
Miękką ci je owinę gałęzią zieloną 
I twe usta napoję, zwarzone spiekotą. 
Pomarańczą czerwoną i cytryną złotą,

Do wytwornej treści książki d a to  owal wydaw
ca szatę jej zewnętrzną. Całość, drukowana na pię
knym welinowym papierze. Okładkę z kredowego 
kartonu zdobi r-.produkcja jednej z najpiękniej
szych Madon Belliniegr

—  Ukaizai się tom II i  ostatni „Burzy diieta 
w ej", -namietniika e wcinv światowej (1914— 1917) 
gem Euigenjusza de Henning-MucihacUsa. Auibor 
opcwi-da w nim iw dalszym ciągu o osobistych 
swych przeżyciaoh na tle w ypadków strategicz
nych wielkiej wojny i  .początkowej fazy rewolucji 
rosyjskiej. Pamiętnik tem przykuwa do siebie 
uwagę hiiistorykóiw, jako mateirjel dio dziejów pieir- 
wsronzę iny„ przynomiwia uczestnikom witellk-iej 
waj.iy własną ich dolę, zwykłych zas azyitelruilkóiw 
porywa niezliczonemii szczegółami opowiadania, 
którego niewymuszona, po żoLn-iemsiku prosta, for- 
m i tem więcej uwydatnia uraimialtyazei isć wreśo-. 
(NaJkł. Gel elihnera i Wolffa).

—  Powieść Kazimierza Lec.ryckiego p.. t. ,Pań
stewko “  .posiada za tlo opowiadania —  przyigoto- 
wan;a do akcji Powstańczej młodzieży naszej na 
Krenach Wr-hodniich pmzod wojną,, późniejsze wy- 
padiki wojenne, wybuch rewolucji. h< bzeiwickitoj, 
fonmoiw0.nde wojsk polskich na Wschodzi; i wtkoń- 
cu odzyskanie przeiz Polskę imięp dil-egł-uści. Opo
wiadanie toczy się wiamltoo, w wielce banwuych 
epizodach, \ifcc-ja zahacza też o inne dziieilmice 
Polski o tytle, o ile było to potrzebne do znazumic- 
niia wypadków na właściwym taremie działami a. 
Autor niewątpliwie wiele wuidziiał i wdet-s wie 
o sprawach, które porusza w  powieści, zmysł spo
strzegawczy ma bystry, poglądy zaś szerokie i Ło- 
ienamcyjne. Na uwagę srzczegól.ną zasługuje język 
Łęczyckiego bardzo bogaty i niestrudzony w do
bieraniu właściwej Lainwy dla obrazu-tre-ści. Dt

hiiuir tnlalego autora, narawać można bardzo po
myślnym (Nakl. Gebethnera i Wiilffa).

—  W  „Opoy ić-daniaca morskich" Stanfcl-iws 
Harji Salińakirgo, jak z samego tytułu widać, mo
rze odgrywa główną rolę. Autor zna moc i piętono 
tego żyiwnolu i nieoboe mu są także tajemnice 
&ynaita żeglarskiego W opowieściach jego znajdu
jemy dob-ą obserwację i  dobrą psychologię, a pod 
pozorami zoranego*, meaMstycznego ojmju domy- 
ślamy się żywego, wi pMcznjącego sarda. ,/żpowie- 
ści marskie poprzedza pnzedinewa Zdzisława Dę
bickiego, ikitóry temiu debiiutow" literackiemu roku
je również pomyślną przyszłość (Nakl. Gebethne
ra i Wolffa).

Prze g lą d  czasopism.
-  „Eroto miesięozaiak poetytoki. Długo nie.

mded'śmy w Krakowie tak w swoim rodzaju cie
kawego wydawnictwa, które byłoby postawione 
równocześnie na uak wysokim poziomie artysnycz- 
nym, co ,-Ezcrter". Swojego czasu -wychodząca 
w K-dkowde ..Gazeta Liitenaioka" była ptismem par 
exco-Hence prenj-amow sn. Ghodiziio jej miianowdcie 
o wykapanie „wapółczesnoścd", nieityile może przez 
utwory tych tub owych swyoh współpracowni
ków, d)le inaczej jirzeiz. roaważ&niit, (naijagóln.ie’“ize 
zreszitą) stosuniHu sratukd ao życia a odwrotnie. 
Przyitem byio to pism i o eiilnem ®ubairw.iendu spo 
lecanem, dążące zupełnie otwarcie do asynraillacii 
wamtościi ./naijwspólczi iśndejsize ‘ kulltury z liitena- 
tuirą, cey satulką wogóle.

Poeci ..Ezoteru" riue kontynuują tycł. pnebto- 
mów. Wyinaucają je omwue że zupełnie zdecydo
wanie nuza nawias cwoioh zaita/teresowań Dążąc 
do ikuilitury wewnętrznej, diuchoT-ej —  zamykają 
oozy na wszyytko iinnê  co .poza temi wturtościami 
się znaijiduje.

A więc maijzup-todejszy ziwrot od wszollHego ro
dzaju peanów, -kleconych przez karwiaimdano- 
dancingowych wierszokiletóiw n*>. cześć motorów 
jazz bandów, saksofonów,, ozy,li tak .jwaeej jzum 
nie — .ywispólozesnoścd". Zwrot —  a zatem po
wrót do prawdziwej, wielkiej Poezji —  i tylko 
Poeajd.

W -tyirn ,jz7wrocie“ mieścd się zasadniczo cały 
pragnaim całego w'ydawniiictrwa.

Miesięcznik redagują Luojar Patrycy i Wludizd- 
m.iemz Mihal. Jest to onyam nowego Koła aint.-litei-. 
.Ezoter", noszący nazwę tesamą, co Koło. Na 
pierwszy eeszyrt składają aię uiiwory Janc Wilkit* 
rr Adama Polewka,, Ju/Ljusza Feldhonna, rod. 
Wilodziiimieinza Mihala (wszyscy Jawni współpraco

wnicy „Gazety Latona kiej), tedj LucHma Tatiry- 
cego, Mionałki Rusinka i Aliny Bubrymowiczó 
wny. Są to naz-wiską przewaiżnoe znane jut na
szemu spoleoz:e ństwłi z romaitych pism i  wyda
wnictw. Re ialkcja i administracja mieszozą się 
przy ul. św. Manka 25, III p. ę

Tiikazanie powjżsizago pism; .oaieży powurtać 
z .pelnem zadowoleniem, tembairdRiej, że jest to 
jedyny organ literacki ma tenenie “ aszego iriasta.

— Nr. 13 dwutypodiuki ^oLieta  w Swiecie 
1 w Domu’' przyno i aktuatoy w naszym klimacie 
antyku! „Deszcz i słońce", ujęty w plaszazyżmie 
wymagań toaletowych, uzereg mode-li panaoolek, 
na plażę, sukien, płasizczy, ikapeluszy, „Zioła, łeaz- 
nicz"“, „C»rzewamie ce^tnadne", „Kwiaty donicz
kowe", „Ui.oik morza", „Miasto ogród —  Dorn przy
szłości", N sze siostry z Amenki", prze ład no
wele Teff. „Ctrano de Bergerac" craz szereg pnafc- 
tycz.nrch wskazówek i nad. Liczne ilustracje mady 
i w=ikazówiki gospodarcze uizuipełniają numer tego 
wykiwu.nit:ue?o dwmygodnika,

—  „K o liA u Wspólcwssiui". Wysnedi z dnuteu 
Nr. 28 tygioanika, ,-Kobiele. Współczesna", iktóry 
obok niezmiemiie Eiijmn':ącego artykułu dlr. Wa- 
uiiozkówny „W sprawach upośledzenia szkolni
ctwa żeńskiego", przynosi artykuły z cyklu 
„W  obronie dziecka", ciekawy antyikui oiiAIiiss 
A. llonora Erufieid", -raz bogaty dział beletry
styczny, na który składają się. powieść M. Dą- 
om iwsknej , Domowe Pncyii", przeifolafl powieśai L. 
De1 airue-Markus, nowela W. Rynkwwiicza p. t.
Różowe, Złote, Gaame", p Sainotyhowej „1-y 

■Sailom -Karyk auunzystów Dolskich", e łegend Kau
kazu „Tameifllan Lustro" p. Achlmrd Gałykikaity 
i t. d. Bardzo piękne mody zawiera dodatek ilu- 
strowiaiiiy „Mói Dom", który przynosi pozatem bo 
gaih wzory robót kobiecych i hatitów.

—  Lipiec w „Przeglądzie Kobiecym". lipcowy 
ruirifr (7) „Przeglądu Kabio_ego“ , który ukaz.''! się 
w diiiach jStatraich. najv ięcej miejsca noś wdeca 
oczywiście, aitótuałnemu tematów — plaży. Kwe- 
Btija, co 0 obić, by stać się azoobą w jtbnzeża, omó
wiona jest w nim szczeg rlowe i arzejnzyśoie. Cie
kawą rubryką pisma, aapowiedzdaną w obecnym 
numorz-o na miesią-e najbliższo, będzie dzisA p. t, 
„Miiesizkande i jegc ikutana"; w dniaie ,tym redak
cja pisma <łokoop»tov ała sobie wspótpn-acawmiików- 
saecjailisttów w postaci naijaowańntojszych firm 
warsrza'wskdoh, które w swoich zakresach bęaą 
jmawdać tomat kuituiry miiesakanda w spRÓb jak 
na.tbandz-iej możliwy do pnzecięt-negt itas-tosowania. 
Pienweizy cyki ant"kulów z tej dziedziny bydiz-ie 
poświęcony kuiitu nzc obić ściennych. Lipcowy nu 
met pod względem modelowym i  ilusjracyjnym 
jest —  jalk ewyklte —  doskonały.

Przegofewaiiift w p^aw cow  tło ^  w . w.
.Tuż tyllfco rok czasu dzieli nas od otwarcia 

Fowszechmeg Mrystawy Krajowej w  Poznaniu. 
Proce -przygotowawcze eą już w  całości uikort- 
czone. Obecnie ca ły  wysiłek 7 a-ząsm W ysta
w y  idzie po linji buldowainia gmachów wysta
wowych, które -tez, jalk grzyby po deszczu, 
irosna jodan za dnugiim Przy  tej okazij: pod- 
n-ieść należy, jako objaw wyjątkowo ipociesza- 
-jący, że iwazyiscy r le-mai! r^zodis-iębioroy wy - 
Wiązują się e podjętych robót, nadzwyczaj 
6prawmie 1 puinkiuałmie. Z czego wnioskowe ć 
można, że o ile nie powołaną ti udin-ości siłą 
wiróazą spowodowrone, Wystawa t>od względ-em 
budowlanyim na czas będzie ukończona.

Im bliżKij jpdnak jesteśmy re-aHiziacjl W y 
stawy, tom częściej przypominać n-ależy społe- 
czeń-st-wu, a szczególnie wystawcom, że czas 
-najwyższy, aby i oni zaczięii już teraz kom
pletować swoje eksponaty, a to tom bandzie-1, 
że w  przededniu otwarcia W ystawy może zajść 
wypadek przećlą/żema kolei, szczególniej w ę
d a  ipozinańśk!°go, wob°c wieillkilioj  ilłości eks- 
oonatów, fcksDedjowanych w  ostatniej chwili. 
Przedewszystkiem ekspun-aity ciężkiego -prze
mysłu pow nmy jak napvcześniej ran uleźć się 
na terenie W ystawy, gdyż i transport i montaż 
tych eksponatów wymagają duże czasu,, oraz 
eksponaty, mające być przedstawione w ru
chu, aby przez instalację sJy, światła czy 
wody (o ile  to bed-z.ie potrzebne) nie opóź
niły całkowitego wykończenia Wystawy.

Hownleź wskazanemu jest, aby wystawcy, 
przesyłający eksponaty parf-jami łąc.zyli się dla 
wspólnego uskm.eezniania przesyłek całowago- 
nowych, co obok potanienia transportu ma i 
tę zaletę, że ułatwia odbiór na -miejscu.

Biorąc znów pod uwagę fakt, ze stoisk? 
wystawców -muszą być pod każdym w zglę
dem porządne i estetyczne, a nawet do prw- 
neigo stopnia artyeo yczne i przyst oso\ '-ame. do 
całości danej hali wystawowej, eseer w ciągu 
krótkiego czasu nie zdoła eię dokonać, wo
góle nie można Z nadsyłaniem eksponatów 
zwlekać, jeśli nie ma na -tern ucierpieć całość 
Wystawy.

Z przytoczonych -powyżej wzgigdlów wynika, 
że Zairzaid W ystawy, z momentem zamknięcia 
zgłoszeń wystawców, musi przejść do onak- 
tyczne-go rozwiązania fcwesłji terminów, cza
sokresów i sposobów usta emia kolejność; w y
kończenia stoisk dla poszczególnych g-up 
wystawców. Jest to za damie o tyle trudne, 
że Trzeba traktować spr?wę jndywńdualmie, 
czego jednak dokonać trzeba, biorąc ood uwa
gę terminowe, otwarcie W ystawy, jeu wygląd, 
a za tjm  do pewnego stopnia udanie i  powo
dzenie.

Należy mieć nadzieję, że wystawcy w  zro
zumieniu doniosłości znaesemb. propagando
wego W ystawy dla Polski i  tu pójdą Zarządów* 
jak najbardziej na rękę.

O z i e T| f H M p o d a r c F i f
m i m t zem

posłem pełnomocnym Mpospolitej > Buenos Aires.
Warszawa, w  Iipcu. 

Korzamtając z  bytności -w Warszawie ip. m i
nistra Władysława Maizurkiewicza, -długolet
niego poci a Rzplitej w  B-uc-noe Aires akredy
towanego przy rządzie Argentyny, Cłuli, Pa- 
ra-gwagu i  Dmigwaju współpracowruil Ajencji 
Wschodnie-; zwrócił się do id. -ministra, który 
łaskawie u-lzćo-1 ił wywn-adu, iłbrazując cało- 
ks-ztatłt stosunków polwko-argentynskic-h, 

Siosunki polsko argentyńskie według p. -ml- 
niótra opierają się M  dwóch czyin.ruikac.-h: na 
emigracji i stosunkach haiuIłowych Enuigr-a- 
c.ja poleca, do Argentyny Ntale wizrasta. W r. 
1926 pnzyjpcihało do Airgcn-ty iy  lk  tysięcy em1 
grantów polskich. W- r, 1827 —  19 tys, emi
grantów, olbocnio 2000 miesięcznie. 1-lość oby 
watoli poldkiioh w  Argen^yni0 wynos”' w' danej 
chwili 100 tysięcy, z  czego 60 % -przypada na 
obywateli .x>(9kich wyznania mojżi sawweigo 
30% na Rusinów, jednakże dle-ment czysto 
polaki w  emigracji argentyńskiej stałe wzra
sta. Emigracja naisza do Argentyny posiada 
charakter raczej rabom ięzy, nie zaś Koloniza- 
c.yjny, jak rap. do Brazylii, ewentualnie do Pe
ru. Poselstwo polskie z Buen-oe Aures jeat w 
stałym kontakcie e Pańatiwowyirr. Urzędem 
Emigracyjnym i liczba emigrantów do Argen
tyny odpowiada -zapoti ẑebowa-ni-oim argentyń
skiego rynku pracy. Golem lepszej opieki nad

emigrantami utworzono w  Buenos Aires przy 
-poselstwie Biuro -Pracy, na czele którego stoi 
p. Fediks DaBzvńskn,

—  jaiK p. m m - t o  zapatruje się na możli
wość emigracji inteligencji do Argentyny?

—  Odczuw-aruy -na emigracji wielki brak in- 
lehgencji polskiej. Mimo to możliwości pra
cy, ary to v  wolnych zawodach, czy  w  biu
rowości dla inteligencji oolskiej w  Arg,mitv- 
ra:_ są bur dzo niałe, ze względu na w ielką -kon 
kurencję ludności miejscowej. Argentyna po
wiem iroai-ada kilka uniwersytetów, które w  
zupełności zaspokajają potrzeby kraju w  sen
sie produkcji kadr inteligencji. 1

:i,.—  Jak się >p zedstzw ają stosunki handlo
we m iędzy -Polską a Airgentv-ną?

—  Mimo braku tamiami handlowego Argen
tyna na 'r-asadzie umowy z  rządem polskim 
traktuje towary polskie ma Tówni z  iranami, 
wizamiatn za miostosow-anie przez Polskę taryf 
maksymalnych. Import towarów polskich do 
Argentyny przedstawiał w  r. 182'7, wartość 
okuło miijona dolarów, rierwsze miejsce z-aj- 
niowały towary teLatyłne, deski, wyroby że
lazne, cement, meble gięte i t. p. Import pol
ski do Argentyny ma tendencję wzrastającą, 
jednakże nasz bilans handlowy i  Argentyną 
jest ujemny. Miimo, że A-rgentyna przedstawia

sobą wiełlk1 rynek zbytu, ze względu na swój 
rolniczy charakter, dla towarów przemysło
wych, główmz (jrzeszmodą w  rozwoju stosun
ków  po.sko-argentyńskich jest nieznajmi.ość 
rynków obu ikraiów przez Kupcós, oraz silna 
bardzo koimoireracjc importerów eraropekich 
i Ameryki północnej, którzy udzielaęą (kup
com -argentyńskim 6 -miesięcznego i  droższe
go kredytu.

—  Jak p. minister tzapatruje się na myśl u- 
sworzenia Izby handlowej poisko-ponitdiniowo- 
argtntyńskiej ?

—  Jest to myśl mowa i  bardzo -pożyteczna, 
która mogłaby przyczy-nić się do ożywienia 
stosunków handlowych polsko-argentyńskich. 
Utrudnia realizację tego projeffitu mauiekąd 
falki, że iiztoy takie byłyby ,©dr ustronne, i. j. 
w Polsce składałyby się jedyrais z przedstawi
cieli świata handlowego polski >go, w  Argen
tynie argentyńskiego.

—  Gzy emigracja polska w  Argentwiao 
przeostawia żyw ioł zwarty, czy  rozproszona 
jest po całym krow?

—  Ze względu na swój charaktei- robotni
czy en."gracja pa'ska grupibs się w  róizaych 
ośrodkach, najstarszym ośrodkiem emigracji 
oalskiej, gdzie zanu szkują koloniści iDolscy 
zw?n-temi masami, jest terytorjum Missiones. 
W  samym Buenos Aires mieszka obecnie kil
ka tysięcy Polaków.

—  Jakie 6ą możliwości kolonzacji polskiej 
w  Argentynie?

—  Rząd argentyński nie prowadzi polityki 
imigracji subwencjonowanej, co utrudnia ko
lonizacje, jednakże w  pianach rządu argen
tyńskiego lezy ożywienie akcji koionizacyj- 
nej.

  o§o--------

Kronika e ko n o m iczn a.
OBRONA hANDLL KOLONJALNEGG Nf pot

siodeeraiu tral-owsl to Komgrogar+i kupieckie, txh 
•woiaino do życia eercję arauzową dllia handlu ku- 
losijailiriegin, Zonaauwm tej sekcji będzie abna -a in- 
itemsów handlu specjaLn.ie rotor(jailm- go. O-neriaj 
odbyło aię pustedzemit sokcjń celem ukctotytrawa- 
niia i wylboiru izarcu du. Fazatem uobT^anio bwo- 
łaraie tte wrześinto wiecu clinześoijańSiiO-kupdec- 
fctego zachodniej Małopolski w sprawach podatku 
pr7amyr-'iofwv0o i  argamizacji bainku dlla rupie- 
ocro.

BILANS HANDLOWY FINLANDII. Lmpo™ tza 
pierwsze 4 miesią ae bieżącego roka przensjandaj 
rtraarooiść 2.292 miiljonow Firak. wobec 1.677 hii-lj. 
Fmk, w tymsamyim okresie roku ubdegleyo.

Eksport zaś wyinoji-ł w amatogiozinyin zzasłe 983 
imłjany Fmk. wcbec 989 mi-j. Fmk. w  yKur-wszych 
4-ch miesiącach «oiku ubieg. ego.

Sailuo pasywne bilansu handlowego w pk— r* 
szyim teicjale 1928 -raku wynosiło 1.309 mit. Fmk„ 
t. j. dwa razy więuej, niż w tynnsamytn okire ie 
roku ubiegłego.

EKSPORT s t a l :  z f  s ta n ó w  b je d n o c zo 
n ych  i Największe dwie firany stalowe Stanów 
Zjednooaanyoh Be.hk hem Stee1 Gorporation i  Uni
ted States Steel Gor-poratiioi- l-tworzyly 'yispolne 
biiuro apnzedażv awych pnodiukitów na rynkach za 
g-namacanycn. Nawa organizacja nosi triamo Sit-nJ 
Export A.*c»ic.a,t;on of Amoricaji Amerykańskie 
ejasporty stailt wynosi-h" przeciętrie w oc‘aitinjch la
tach lfi.000.000 dolarów iwznit.

SOWIETOM BRAJ ZBOŻA. .Times" pisze, i4 
nząd sowiecki w ciągi1 ostatnich kilku orni »aiku- 
pil większe ilości pszenicy, y ynoeząco <d ' óc i—  
200,‘KX) ton pnzedstawaa-iące wartość 2,500.000 
funtów sziterlingów, co stwierdza ohawą rządu so- 
wiedkiiego, że w Sovietacch da .się odczuć sn-lmy 
braik środków żywność'owych. Z północne1 Ame
ryki i Południowej Ameryki skaerom̂ ano do Rosj 
wielkie tadn/nki zboża również w portach anstiel- 
skioł i bantyineintailiny oh Sowiety zakupiły duże 
iiośct hnoża.

(j.) AKCJA BUDOWLANA RZĄDU FR/NCU- 
SŁlEGC . Telegram z Paryża donos1: Izba depu
tował1 ych uchwaliła jednogl- ś* nie ustawę o budo
wie domów mieszkalnych w“dlle projektu taimstn 
pnący Loudheu-ra. edile tej ustawy, ma być 
w oiągu pięciu lał zbud-on.junniah 200.000 małych 
-mieszkań kasatom ókoto 11 mitjairdów fracków.

(jj.) RYNEK BAWEŁNIANI W  WENECJI. Welle 
doniesień i  Rz"mu, wtoskic sfera, hamdłowe roz- 
tnząsr-ją plan utworzenia w Wenecji łairgów bawtń- 
ndanyoh. Ze wtzględu na pot-zeby przemysłu pól- 
raoanyah Włoch i  ze wraględu na ruch tramizyr-owy 
do Austrji i południiiowych Niemiec, Wenecja 
uważana jest za najodipow tedniwsze inii^sce dla 
targów bawełnianych.

Z e  s p o r f i s .
Ł .  K .  S . —■ W ’SŁA.

Fo raz pierwszy w  tym roki’ gościć bodzie 
w  Krakowie drużyna łtodzk-iego Klubu Sipar- 
rowego, Vi -prawdzae w  roum bieżącym ma 
szczęściło się do tej pory jakoś tej, doskona^ 
łeij drużynie łódzkiej, atol- powodem tego by
ło osłabienie okładu na skutek cb^kwalifwa- 
oji zmainego w  Polsce lewego Skrzydłowego 
Śledzia i doskonałego lewego łącznika Aide- 
ka (złamanie nogi). W  niedzielę jeai.ak dni- 
żyna t? wystąpi już w  pełnym składzie z wy
mienionymi tek praczami a także nowono- 
zyskanym doskonałym środkowym napastni
kiem b graczem poznańskiej „W anty" Mo- 
jkalem.

Toteż w  niedzielę, wobec takich okoliczno, 
ścd czeka W isłę ciężkie zadanie; ohcąc zdo
być 2 punkty i wysunąć się raa czoło tabeli 
li-grwej w sezonie -letnim (co -jest jeszcze mo
żliwe) W isła mu-si się dobrze wytężyć, aby 
wygrać jutrzejszy mecz.

Początek, tych interesujących zarodów  o 
gouz. 5.45 popoł, na ooiskn Wisły. Poprzedzi 
spotkanie juniorów Legji i W isły o godz. 4-tej 
popoł. Przedaprizedaż biletów po zniżonych 
cenach w  firmach: Skład zabawek, ul Flo
riańska. 43, Muzeum ul. Szewska 9 i Herzog, 
ul. Grc dzka 1. 42.



Z międzynarodowych zawodów kolarskich w Warszawie.

Ag fot. „Światowida" na pt. kraj. „A lfa " . 

Eezcm kolairśM e/becnle w P< Isoe w całej peh.il. Nóemol co tygodnia odbywają się we -wszyte/k-ich 
ośrodkach kolarskich 'imprezy, uczya-zem prym wiedzie Warszawa, kitom urządza najczęściej za
wody międzynarodowe na ta rze na Dyma.saah Ilustracja nasza prze teiaiwiia mwnent z scriałchu 

mLędzyiuairodoiw sęp na Dyn asach; pierwszy iz lewej strony Podgórski, omutgi Riiejuger.

ROZGRYWKI LIGOWE W  I RUNDZIE
W  pierwszej randzie pozostało jeszcze do 

iwzjgtraimia ikillka meczów, a mianowicie: 8 lip 
ca Wisła— ŁKS , Czarni— Polonia, IFC -Gra 
cowia, Leg, a- Warta, Tiurr-ści- -Warszawa?n- 
l a  i TKS -Slą-fk, 15 liipra Śląsk— Wisła, 
T!KS —  Turnści, Gracowia—  Haomonea, War
ta— Cza u  i Poloniia— Pogoń 22 lipca Czar
ni— PKS, Wauszawianika— Hasmonea i ŁKS- 
Or?covia. 29 lipca Hasmonea— Wisła. Mecz 
Polonia—Lena odbędzie się prawdopodobnie 
21 hm., Czarni —  Pogoń prawdopodobnie 1 
■wtrześma, zaś ten nim meczu Śląsk— Waria je
szcze mie ustalona. Draga, ranna rozpoczyna 
de 22 Hm. i trwać bedri-* do 21 listopada 

Wez-j sfckie mecze ligowe po dzień 24 czerw
ca zostały zwery-fiitkowame, jedynie Polonia—  
W  i»ia i Hasmonea— Turyści są zapr testowa
ne. Protesty te zostainą niebawem załatwione.

WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI.
W  roku bieżącym ma się odbyć po raz 

-pierwszy bieg kolarski, dookoła Polski, organi
zowany (przez Polski Związek Towarzystw 
kolarsP^oh. Bieg odiijedisie się w  dmiacłt 7— 16 
wrześnią.. Trasę biegów podbijano na 3 ęta- 
pniw: W i trawa (Dyinaisy) —  Lublin. Lublin 
—  Lwów, Lwów —  Rzeszów, Rzeszów —  Kra 
Uów, gdzie nastąpi jeden dzień odpoczynku. 
Następnie Kraków (d-ngą okrężną) — Często
chowa, Częstochowa —  Poznań i jeden dzień 
wypoczymkiu poczam Poznań —  Łódź i Łodl 

Warszawa (tor dynasow&ki).
Start biegu będzie wspólny, tak w  chwili 

rozpoczęcia go la Dynasaoh w  Warszawie, 
jak i na każdym etapie. Czas ipraybycia każ
dego zawodnika na wi z taczany w  danym 
dużu etap, będzie cbjdćaany mdywa-uailnie. W 
klasyfikacji ogólnej na pierwszem miejscu bę
dzie ten, kto wykaże się najmniejszą sumą 
czasów uzyskaną w  poszczególnych etapach 
A wdęc nie koniecznie ten, który pierwszy w  
końcowym etapie wpadnie pierwszy ma Dy- 
masy musi być zwycięzcą. Natomiasl po ob
liczeniu czasów przybycia na poszczególne 
etapy, zwyciężyć nioże ten, który na bor dy- 
nascwśki wpadnie jatco jeden z  szarego koń
ca.

Związek Tcwarzysi w kolare/Lch zorganizo
wał już komitet wykonawczy, który przepro
wadzi w  szczegółach organizację techniczną 
p rzy ' pomoc" kom^ji spoHowej, mającej usta 
lić trasę biegu i podział na etapy, opracować 
regulamin tiegu, przyjmować zgłoszenia i 
sprawdzać kwalifikacje i i. d.

Wyścig dookoła Polski budzi wielkie zbin
teresowanie, wbrew wszelkim oczekiwaniom 
w  sferach zawodników. Dzięki ograniczeniu 
wyścigu w  roku bieżącyun tylko dio 8 etapów, 
jest ptwnem, iz w  DieRU weźmie ucziii nad- 
sąKnłziuwaiiifl wielka ilość :oIarzy.

 o§o -

Kronika sportowa.
TURNIEJ TENISOWY W  W U B Ł E D O N .  W

grze podwójnej patew odbył f się następujące spo
tkania: Petersom i Hav. keszBorotra i  Lacoste 6:3, 
5.7, 6:4, 9:7. Sensacja turnieju. W* innych spo
tkaniach Tildem i Hunter uokonali parę angielską 
Greig i Hughes, a para Cochet S B ni gnom wyeli- 
rntTK iwaia pairę Timmer i Fisher. W gnze podwój
nej pan już w pierwszej rundzie para ndfmiecko- 
angielska Aussem-Nuthall przegrała do pary 
Strawsoin-Hammant 4:6, 6:4, 8:6.

Wczoraj odbyło się spotkanie ”  grze podwój
nej pauiów. PaWerson. i Hawkes po długiej i de
nerwującej grze zwyciężyli parę amerykańską Til- 
dem i Hunter 7:9, 7.9, 6:4, 7:5, 1U:8.

Spotkanie finah we w grze pojedynczej pań po
między He1 en Wdlls „ d‘Alvar»z ee względu nt 
lekkie przeziębienie d'Alvarez cJK-żone.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY HOKSERSŁIF 
W KATOWICACH. W .międzynarodowych zawo
dach bokserskich pomiędzy bokserami śląskimi a

polskimi i berlińskimi pięściarze nas1 odnieśli sze 
reg wspaniałych sukcesów, a mianoc,ue: Pyka 
pokonał Madina, Góirny zwycięży! Ghiistmana, 
Kowolk pokonał Kulę. Arski zwyciężył Liedego, 
Majchrzydki awyciężyl Beschle..* Wieczorek po
konał óyma, Kupka zwyciężył Sorischka i jedynie 
Wende uległ Brzezie.

NASI bOKSERŻY PRZED OUMPJADĄ. Spotka
nie międzypaństwowa Polska—Ausl-r-ja, które za 
stanie rozegrane w Poznaniu w dn. 14 b. m. za
decyduje ostatecznie o składzie naszej bohater
skiej reprezentacji olimpijskiej.

Barw polskich bronić będą: Gion, Pyka, Górny, 
Maichrzycki, Arski, Seidel, Gerbich i Kupka. Prze
ciwnicy nasi wystąpią w składzie: Kaderabek,
Gzappak, Pcspiaclidl, Błaho, Fraberger, Zehetmayer, 
Groniek, Vybirał.

Największe =zanse na wyjazd na Olimpiadę ma 
ją: Górny, Arski i  Kupka. Pe-wn- m osiągnięcia te- 
gjo zaszczytu może być jedynie Górny.

SUKCESk K OSTRZ EWS KIEGO W ESTONJI. 
Podozas międzynarodowych zawodów lekkoatletyce 
nych Polak Kostrzewski wygrał bieg 400 mtr w 
czacie 51,1 sek. oraz w biegu 110 mtr przez płot 
ki w czasie 16.1 sek.

NOWE REKORDY PŁYWACKIE W  W  A RS Z A. 
WIE. Ostatnie wyniki zawodów pływackich iw 
Warszawie były następujące 500, 1000 i 1500 m 
pań -  Trato'., i- (AZS) 10:19,2, 20-58,7 i 31.26.5 
(wszystko rekordy), 1000 i 1500 mtr. ponów — 
Matysiak 17:10 i 25:57,6 (jnha rekordy).

Drugim na 1500 mtr. był SchTedbman (ŻASS) 
27:08, a trzecim Moritz 30:12. 400 mtr. st. klas.
— Jurkowski 6:58,2 irekord), 100 mtr. na wiznak
— Chociszewski (AZS) 1:22.8 (rekord Warszawy). 
We czwartek na przystani AZS odbędzie się kon
kurs skoków.

Dziwaczne kolekcie.
Gdybyśmy chcieli oporządzić choćby łytliko 

rejestr szcizrpółowy zbiorów m ji ozniaitezych 
często dziwacznych lub interesujących, w y
pełniłby on stronicy wielkiej księgi. —  
Nawet przedmioty najbłahsze i  najpo- 
wszednieijsze, bedące w  codziennem niemail 
użyciu, znajdowały amatorów kvnle.kCijon.istów, 
a raczej może maniaków, którzy zadawali so
bie Irud zebrania jak największej możliwie 
ilość: fcigze-niiDilarzy tych przedmiotów.

Gzyż można sobie wyobrazić dziwaczniej
szy zbiór niż kolekcja puizjlków? A  jedinaik

istnieje ich kilka, bo zresztą guziki mają nie
małe znaczenie w hirtouji sztuki i kostijuirrw- 
logji wieku 18-go. W owym czasie y~yTat:a/no 
guziki o niezwykłej wprost waHoś«"i, uretyiiko 
dlatetgo, że były wysadzam dróg’- mi kamie
niami:. lecz i dla ich artystycznego .malarskie
go ozy snycemkicgo wykonania, inne znowu 
jako miniatury ręcznie malowane czy trawio
ne emaliją przez najznakomitszych mistrzów 
iweeo czasu stanowiły prawd.ziw arcydzie
ła. Togo wymagała ówczesna moda.

W  r. 1685 król francuski zapłacił swemu 
dosta.wcy Montarsy sumę 745 tysięcy franków 
za tuzy garnitury guzików. Także .król Słoń- 
ca“  niemało spustoszył skarb p9iustwa, aby 
pokryć Koszta swoicn guzików. Niektórzy gu- 
zikairze, jak Bengerot, Rassart, Leli er tory, jta.- 
wiani byli w  18-t.ym w  we Francj iw rzędzie 
największych artystów.

Jeden z najfanatyczniejszych kó!okcjoni»tów 
gudnów, niietjaiki Hamittom, Anglk , zmarły 
pnzed 30 laty we Wiedniu,, pozostawił zibłtr 
obejmujący 20 tysięcy sztuk gur.ków z 'uni
formów najróżnorodniajszych pułfTjw wojsk z 
całego świata.

W  jednym nzędzie ze zfnorami gutzSkóa ma 
miejsce kołekcia spnzączok to ohuiwi, . także 
wytwór k a p n ^ 1 czy  mody. Sławnym stał się 
zibiór enrzączek, za które hr- di Saint Ger- 
main zapłacił w  swoim czasie 200 tysięcy 
franków. Wykonane w  najrozma^ibsizej krmte 
7. im“ telu mniej Jut. więcej dnog.ego, niektóre 
Figz-emplarze tego żbioru były także oaflłihio- 
ne ceinmemś maaow dłrmi lub cyzełow '>ne; 
ponadno stanowił ten zbiór dobrz-' sklasyfiko
wany i objaśniony komolot. Nie brakło rów
nież zbieraczy: butów, grzebień, podwiązek, 
rękawiczek oraiz neruk mniej Sub więcej aiu- 
tentyciznych po sławnych osobistość ich.

Przejdźmy tera-z w  dziedzinę druków, a 
znaijdziemy i tu najróżnorodniej °ze Zbiory 
wszelkiego n d za jr  . Pomijamy część dotyczą
cą ekslibrisów i biłetów wizyinwydh, jatko do
syć powszechnych, jaklkolwdefk i  międtey niejt 
mi znaleźć można egz mplarze na.praw^ę 
cenne, czyto jako antyki czy  z racji arty
stycznego wykonarte. Między sbioram naj- 
osobliwsizemi tego rodzaju, wymienić trzeha 
doniesienia o etoonach i łaciznie z tern takie 
żałobne bidety a podżiętkowaniem Więcej we
sołą jest natomiast bez wątpienia kolekcja 
doniesień o  urodzinach czy  zawarciu małżeń
stwa. Pierwsze takie druki pojawiły sic w  r. 
1770, a tematem ich jest i. awsze triumf Ku- 
pżdyna, rzecz podawuna jednak zawsze w  for
mie przyzwoitej i nie bez konceptu artystycz
nego.

Ciekawymi dla historii sytaiki dbkumemtarni 
są zbiory .programów uroczystości, akaden^i, 
zebrań, widoiwisik i innych Dodobrych. M yli- 
czanie szczegółów tychże zbyt wiele zajęłoby 
tu miejsca.
■'Jeszcze banekM osobliiweml są zbióte oiile- 
itów wćtępiu Tub zaproszeń różnego rodzaju. —  
■Między niemi-., na.iayetyozmiemorri są kode- 
kc.je jadłostp sów, obiadów i bankieaów t. zw  
menus Najgorliwszymi zbieracza/nr tychż' są, 
jak mówią aninisit.rowie, oosłowie, n owcy itp., 
d’l.a nich bowiem każdą taka lista potraw łą
czy się ze wwDommienjami o .akłmś sutocesne 
krasomówczym.

Pozostaro-iając na boki iako znanych po- 
wfiizecihnie zbieraczy znaczlków jiocziow/ch 
(fitetelisłów), zbieracz^ dzienników, banfci.o- 
tów wycofanych z obiegu,, —  możemy wym °- 
nić jako dosyć osobliwych zbieraczy., kartel 
z reklamiami. Cie kawern jest,, z. kolekcjone
rzy ci nic zwracają zazwyczaj uwagi na war
tość rzeczową czy  artystyczną ztueranycn 
paizedmciotów.

Więcej interesującą jest dziedzina dntków 
ozdobnych i  nar. do gry. Zbiory tych ostaitinteh 
prŁedstaw.ają niezmiennie bogaty materjal, s 
zwłaszcza kaity pochodzenia wioski, -zo i 
francuskiego mają całą swoją literaturę. Nie
ocenioną waHość przedbtawia tał ja kont lamo-

K0vwycb rysowanych przez Mi tell ago, oraz 
karty będące y  x>siadai iu pewnej rod- iny 
6żilachedki)aj z  Medijolanu, rvtowrne i druko
wane w  Wenecji jeażaae w  r. 1491.

Między zbiorami " iż  chyba najosobliwsze 
mi, ale mniej pirzyjemneirr'. są zbiory narzędzi 
tortur. ktÓTe były w  użyciu w  średnich w ie
kach. Są tu kłany do przypiekania, łóżka do 
tortur wszelkiego rodzaju, kolce drewniane 
lub stalowe do wbijania za oa.znGk.ciie, śruby 
do zgniatania różnych części ciała, olicęgi do 
wydzierania żywcem mięsa z ciał śłd. Jeszcze 
ciekawszą je®t kołetkeja ^ ‘wnego rodziaji ka
gańców, które leszcze wiek temu stosowali 
marynarze angielscy względem swoich żon, 
buntującym się przeciw obowiązk im małżeń
skim. Dosyć częstemi były w  użyciu kagańce 
®r lusizające do milczenia, różne co do formy, 
lecz mające fen sam cel, mianowicie unieru
chomienie języka. Ceł ter spełr iata zazw y
czaj mała pl ytka z kolca.rm która wnrowa- 
dzona do ust biednej kobiety, zmuszała ją pod 
gruizą najdotkliwszego bólu do absoi-uunego 
milczenia.

Z pośród zbieraczy już chyba znpełr ie na- 
riacHch ■r-ymienić można nakoniec owego 
notarjusza w  Paryżu, który opadłszy w  nę
dzę, oddał się zbieraniu łachmanów na 
śmietniskach i w kanałach. Umierając zapisał 
on w testamencie miastu swój... kij łaohum- 
mairski. Jak wielką była jednak niespodzianka 
dla wszystkich, gdy się okazało, ie  ów kij był 
pokryty drogiemu kamieniami, monetami, me
dalionami ; innemd drobn°mi osobliwością,ml 
o m ysokioj wartości, które nieszczęśliw-y nota* 
njutz, w  ciągu «wego wieloletniego, ciaroliwe- 
go zajęcia, zdołał tam poumieszczać. W g.

ito łn e  wiaduinoScI.
Oj.) SZW ECJA "R Z E C IW  NOBILEMU. Jak -iSa 

dioino, iiaijpionw w Norwetłi zacz oto z rozmaitych 
piwodów występowa-1 przeoin -ko Nctsi leniu Nastę* 
pnie -we Frunioit oóeawaly się głosy przeow ko nde« 
mu, i&ecaniie pnz-, jzla kolej na bzweyą I tak̂  
La,—en w dzneniuilku J -tockholm; D^^bladetł 
etwieudizu, że stan' „ItaJji'' był ponrostw śmiesz 
nym i odbywał s.ę wśród nioDywałego zamiieiza- 
uia. Bemzynp tousiaino kilka nazy przdadowy-waĆ 
z powoda fałszywego jej noiniesizozeniia. MaJm- 
green musiał czynić dłoi»ie poszukiwaniu za 
Eiwojemd praymządamt, które ponrarzucaiiw Po pcw 
święceniu kirźyża, który indał być rzucany aa ba- 
gui pólnn-my —  pusze Lairsen — Noinile na czele 
ołicerow Biamal pized hangareni kazaJ przyna ,ńć 
szjain»pBai. Zwracając się do mrnu powredizaailr 
.JHani niiedeiwuo teleigrat-niwal i  że pij smy zaiwaele 
wina. Ozy aapaiesi stę pan Ce mm,?“ Odpo de« 
óiziaJeni, że nic podobnego nie iełegraJowe my 
Nołniile z- dowalony i odiporw'“ dzi, wezwał  ̂otice- 
rów, ażeby sae cofnęli- ustaiwił przed -jaJnii forto* 
gnafów i poda! im sŁiiamke azaimpama. Notole zau 
■woła-.; ,(Na zdrów- oreeyl" — ale zam aur* wy
pić, oósłwiozył i  rfaryj si< Ł oJlcernw. Był to w i
docznie jakić lachy żar,., gdyż Nol dile ta lał <a<
Z oficenani, Szklankę z winem rzuciłem im pódl 
nogi. Jeden tylkc MairiaiHiO nn< śmiał się i sp >■ 
glądaii potiuro na swo’t«o szefa. Obecu, przy tej 
scenie Norwenwie, byli niemiiile dotknięci i  upa- 
imnwalii w nie, dowćd, i i  Nobile jest ahory.
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Wymienione firm y polecamy naszym  Czytelnikom !

Firm. 802/28

B. II. 118.
DO REJESTRU HAWDLOWEGO JDDZIAŁ B. przar
firmie Henrvka Francka Synowie, Fabryka środ
ków kawowych, Spółka akcyjna w Skawinie wpi
sano dudątkowo. Dz.eri wpisu: 9 czerwca 1928. 
Podwyższono kapitał zaklaaowy do kwoty 5.400.000 
Zł. drogą IV-tej emisji zlotowej 4,000 sztuk nowych 
akcji, pelnowpiaoonych na okaziciela opiewających, 
nominalnej wartości każua 600 Zl. Zmieniono § 6 
staiutu odnośnie ao podwyższenia kapitału zakła
dowego. Wnisano na podsiawie uchwsly ns.dzwy- 
czajnegi Walnego Zgrumadzenia z 12 maja 1928, 
LR. 3067. ora- na podstawie postanowienia Mini
strów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z daty 
Warszawa, 6 izerwca 1928. Adm. Pr. 3023 Spr, 
Nr. 1554. Sąd Okręgowy jako handlowy 0. II. 
Kraków, 9 ozerwca 1928. 554

Firm. 658/28

Spóldz. I. 103.

DO TS REJESTRU HANDLOWEGO 0DDZIA1 
SPÓŁ.DZIEI.NIA przy firmie Powszechny Zakład 
Kredytowy Bank Spółdzielczy z oyr odpow. w Kra- 
ko-v ie wtesano dodatkowo: Dzień wpisu 8 maja 
1)28. Wykreśla się firmę z ts rejestru handlowego. 
Wpisamo na podstawie uchwały Walnego Zgroma
dzenia z dnia 12 kwietnia. 1928. Sąd Okręgowy ja
ko handlowy O. II Kraków, 7 ma'a 192t 553

R ehlom a
dźwignic? KaanfSlu!

Drukami* .Jkistrar anego Kury ara CocLzienr.. go" —  Kraków, Wielo jol* L  pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


